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Zażarte walki toczą się dalej 


RZYM. Dziś o godzinie 20-ej se- 
kretarz stanu dła prasy i propagan- 
dy odczytał w radjo następujący ko- 
munikat: 

Dnia 6 b. m. o świcie oddziały dru 
ziego korpusu włoskiego podjęły ak 
cję ofenzywną. O godz. 10.30 oddzia 
ły te weszły do Adui. Miejscowi no- 
table, kler i część ludności dokonali 
aktu poddania się władzom włoskim. 
Ataki nieprzyjacielskie od strony 
"Debra Sion odparto. 

Na nowej linji łączność pomiedzy 
poszczególnemi korpusami została 
natychmiast nawiązana. 

Mussolini, który osobiście zako- 
munikował królowi wiadomość © 
wzięciu Adui; wysłał następnie do 
zen. de Bono następujący telegram: 
> „Wiadomość o odzyskaniu Adui 
napełnia dumą dusze Włochów. To- 
bie i wszystkim żołnierzom przesy* 

łam wyrazy najwyższej pochwały, o- 
„raz wdzięczności całego narodn*. 
. RZYM. Oczekiwana od kilku dni 
wiadomość o zdobyciu Adui przez 
wojska włoskie rozeszła się w Rzy- 
mie lotem błyskawicy, wywołując o- 
gółny entuzjazm. 

PARYŻ. „Paris Soir“ w depeszy z 
lAsmary podaje opis zdobycia Adui: 
„O świecie grupa piechoty włoskiej 
dostała się do pierwszych uliczek 
(Adui. Zajęto  przedewszystkiem 
‘gmach konsulatu włoskiego, w któ- 
rym nie znaleziono nikogo, choć 
‘wszystko w lokalu było w porządku, 
a na gmachu powiewał nienaruszo- 
ny sztandar włoski. Od tej chwili to 
czyły się wałki w poszczególnych czę 
ściach miasta, gdzie tworzyły się o0- 
gniska oporu. Włosi okrążają Aduę. 


;7000 wojowników plemienia Danka- 


li tamuje połączenie dwu skrzydeł 
armji włoskiej. 

Po ciężkich walkach Włosi zajęli 
Majeta, Euguełu i Hawarjate. 

RZYM. Agencja Stefani donosi: 
października sztandar 
włoski, który 18 maja 1896 r. został 
zdjęty z fortu Adigrat, ponownie zo 
stał tam wywieszony na ruinach 
fortu. 

ADDIS ABEBA. O atakach lotni- 
czych włoskich rząd abisyński deno 
si: W sobotę Włosi zbucili 300 
bomb na miejscowość oraha. Z 
bemb tych wybuchło 100. Pozatem 
lotnicy włoscy bombardowali miasta 


W sprawie tranzytu 
przez Włochy 


RZYM. — Ogłoszono dziś w radjo 
rzymskim komunikat donoszący, że 
w pewnych kołach kupiectwa zagra- 
'micznego zrodziła się obawa, iż to 
wary, eksportowane do Włoch, lub 
dace tranzytem przez porty włoskie 
mogłyby być skonfiskowane przez 
rząd włoski. Miarodajne koła włoskie 
loświadczają z całą stanowczością, że 
pbawy te są pozbawione podstawy, 


Auba, Serkauta, Tabecza i Gerle-| wana w piątek, następnie znów uru- 


gubi. 


chomiona, została ponownie zbom- 


ADDIS ABEBA. Wojska abisyń-| bardowana. 


skie zaatakowały Ual-Ual, zajęty 


ADDIS ABEBA. Dowódca wojsk 


przez Włochów w grudniu i odebra-| abisyńskich w prowincji Tigre, Ras 
ły go. Radjostacja Orhai zbombardo| Sejum donosi, że Włosi zajęli Wa] 


geta i Engeła. Obie strony wzięły w 
dzisiejszych walkach licznych jeń- 
ców. Abisyńczycy wzięli do niewoli 
4-ch oficerów włoskich i zdobyli 2 
karabiny maszynowe. 
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edia 


W Bydgoszczy, Zawierciu, Będzi-) 


nie, Olkuszu i innych miejscowo- 
ściach odbyły się wczoraj wiece pro-, 
testacyjne przeciw gwałtom czeskim 
i szykanom stosowanym wobec >, 
ków. 


Zaburzenia we Franc 


PARYŻ. — W ciągu niedzieli do-. 
szło w kiłku miejscowościach do.zajść 


'| pomiędzy członkami organizacyj pra- 


Sytuacja na morzu Śródziemnem 


LA VALETTA. — Władze na wy- 
spie Malcie wydają zarządzenia o- 
strożności. Rozciągnięto druty kol- 
czaste na wybrzeżu, gdzie istnieje 
możliwość wylądowania. Garnizon 
został wzmocniony. Przybyłe wojska 
składają się z saperów, artylerji ze- 
nitowej, sanitarji i lotnictwa. Ocze- 


kiwane jest przybycie 5 pułków, Flo- 
tylla torpedowców i łodzi podwod- 
nych dokonywuje w pobliżu wyspy 
rekonesansów i ćwiczeń. 

LONDYN. — Gazeta „Star do- 
nosi, że jakoby we wschodniej części 
morza Śródziemnego włoskie okręty 
wojenne zatrzymywały niektóre stat- 


ki handlowe brytyjskie, żądająe in- 
formacyj o przewożonych ładunkach. 
Kompanje okrętowe otrzymały 6 tem 
telegraficznie zawiadomienia od ka- 
pitanów statków. Niektórzy z nich 
odmówili wykonania żądań Włochów, 
którzy na odmowę nie reagowali, 
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komitet (3-W orzekł naroozenie paktu Ligi Narodów 


LONDYN. Reuter donosi z Gene- 
wy: Komitet 6-ciu, wyłoniony przez 
komitet 18-tu, w dniu wczorajszym 
zakończył dziś prace nad raportem 
dla jutrzejszego posiedzenia Rady, 
orzekając w tym raporcie, że pakt 
Ligi Narodów został naruszony. 


Nie wymieniając Włoch, jako od= 
powiedzialnych za naruszenie, gdyż 
należy to do kompetencyj Rady, ko- 
mitet orzekł, iż niewątpliwie rząd 
włoski uciekł się do wojny wówczas 
gdy jego spór z Abisynją był poddać 
ny rozważaniu Rady i czekał na de< 


cyzję. 

Opierając się na raporcie komite- 
tu 6-ciu i komitetu 13-tu, Rada Ligi 
będzie więc musiała jutro określić, 
kto jest, w myśl art. 16 paktu napa- 
stnikiem, 


Decyzja Roosevelta która umożliwia sankcje 


LONDYN. Prezydent Roosevelt z 
krążownika „Houston“, na którym 
odbywa podróż wypoczynkową, pole- 
cił w instrukcji radjowej do sekre- 
tarza stanu Hulla, aby Stany Zjedno 
czone natychmiast ogłosiły zakaz 
wywozu broni i amunicji do obu kra 
jów, prowadzących wojnę. Stwier- 
dzając, że Włochy i Abisynja znaj- 
dują się w stanie wojny, Roosevelt 
zastosował uchwaloną niedawno u- 
stawę o neutralności, która automa- 
tycznie narzuca zakaz wywozu bro- 
ni do krajów, zmajdujących się w 
stanie wojny, Roosevelt oświadczył 
przy tej okazji, co następuje: 


rodzaju ze stronami wojującemi, t- 
czyni to na własne ryzyko”. 

To oświadczenie Roosevelta, od- 
mawiające ochrony rządu amerykań 
skiego tym obywatelom, którzy za- 


cemi, wykracza poza granice przewi 
dziane przez ustawę neutralności. 
Oznacza ono, że poza zabronieniem 
odtąd wywozu broni i amunicji do 
Włoch i Abisynji, rząd Stanów Zje- 
dnocznych nie będzie również udzie- 
lał ochrony na morzach statkom a» 
merykańskim, przewożącym towary 
do obu krajów. Wynika z tego, że w 
razie zaprowadzenia w ramach sank 
eyj Ligi blokady, Stany Zjednoczone 


tpłiwy fakt, że siły zbrojne Abisynji| blokadzie takiej opierać się nie be- 
i Włoch znajdują się w stanie woj-| dą, jak równieź nie będą nalegały na 


„Jesteśmy zmuszeni uznać on 


ny. Każdy z naszych obywateli, któ- 
ry z własnej, nieprzymuszonej woli 


zawrze tranzakcję jakiegokolwiek broni i amunicji, to Abisynji 


prawo neutralnego prowadzenia han 
dlu. Jeśli chodzi o zakaz wywozu 


wrą tranzakcje ze stronami wojują 
doty- 


czyć on będzie w stepniu minimal- 
nym. Natomiast, jeśli chodzi ó Wło- 
chy, to utracą one bardzo poważne 
źródło dostawy części samałotów i 
motorów lotniczych. 

Decyzja Roosevelta Sonic w 
brytyjskich kołach urzędowych reak 
cję wprost entuzjastyczną. W kołach 
tych podkreślają, że Roosevelt objął 
poniekąd kierowniczą inicjatywę w 
zakresie zastosowania sankcyj, któ- 
rych przeprowadzenie nie powinno 
obecnie po przykładzie Ameryki na- 
trafiać na żadne trudności. W bry- 
tyjskch kołach urzędowych wresz- 
cie liczą na to, że krok Roosevelta 
wpłynie na tych członków Ligi, któ- 
rzy jeszcze wahają się co de tego, 
czy zgodzić się na sankcje, 

Za wykroczenia przeciw dekreto- 


wi prezydenta grożą kary do 5 lat| | 


więzienia i 10.000 dołarów grzywny. 


Mussolini o możliwości porozumienia z W. Brytanią 


PARYŻ. Mussolini udzielił wywia 
du przedstawiciełowi „Paris Soir, 

Na wstępie Duce poruszył sprawę 
stosunku włosko-anzielskiego. 

„Spór, jaki Anglja wiedzie z na- 
mi, niema sensu. Ani zdala, ani zbli 
ska, ani pośrednio, ani bezpośred- 
nio, nie chcemy szkodzić interesom 
brytyjskim. Jestem gotów w każdej 
chwili dać dowód naszych pokojo- 
wych, a nawet serdecznych stosun- 
ków i udzielić bezsprzecznych zwa- 
rancyj. 

Zdaniem Mussołiniego, przede- 
wszystkiem należy złagodzić naprę- 


żenie na morzu Śródziemnem. Gdy- 
by W. Brytanja — wzamiań za pew- 
ną demobilizację swej floty, zażąda- 
ła zmniejszenia efektywów włoskich 
w Libji, dałoby się tu może osiąznać 
porozumienie. Wówczas możnaby 
przystąpić do rozważenia problemu 
abisyńskiego w gronie zainteresowa 
nych państw. 

Istnieje rozwiązanie z Genewą, 
bez Genewy i przeciw Genewie — o- 
świadczył Mussolini. Liga Narodów 
bardziej jeszcze zdrowy rozsądek 
rządów może dostarczyć niejednego 
rozwiązania, mogącego nregulować 


stosunki między zachodniem pań- 
stwem, odgrywającem rolę cywiliza 
torską,a państwem afrykańskiem, 
które potrzebuje pomocy i zupełnej 
zmiany struktury politycznej, gospo 
darczej i społecznej. Byłoby oburza- 
jącem, gdyby Liga Narodów dopro- 
wadziła od zlokalizowanej wyraźnie 
wojny kołonjalnej do wojny 10-ciu, 
lub 12-tu państw. 

Mussolini oświadczył, że nie wyo- 
braża sobie wybuchu zatargu pomię 
dzy Francją a Włochami. Tego ro- 
dzaju hipoteza jest monstrualna. 


wicowych a elementami lewicowemi, 
W miejscowości Vifiepinte. pod Wer- 
salem doszło do starć między. koma- 
nistami a członkami Croix de) Feu. 
Są ranni. 


Sowieccy dzienniktrze 
w Pradze czeskiej 


PRAGA. — Przybyła tu wyciecz- 
ka dziennikarzy i pisarzy 
Na dworcu powitał wycieczkę: areg 
osobistości oficjalnych oraz kilkaset 
zebranych przed dworcem komani- 
stów, którzy wznosili okrzyki i na 
cześć Związku Sowieckiego. 


Dziennikarz, et padł 
na posterunki! 


LONDYN. Wojna włosko-abisyń- 
ska spowodowała pierwszą ofiarę 
wśród licznie zgromadzonych w Ad- 
dis-Abebie dziennikarzy zagraniez- 
nych. Dziś zmarł w stołicy Abisynji 
znany dziennikarz amerykański Wil- 
fred Barber, koresgondent wojenny 
„Chicago Tribune“ i angielskiego 
„Daily Herald", Barber przed tygo- 
dniem zapadł na malarję, która spo- 
wodowała zapalenie płac i inne kom 
plikacje, 


Zakończenie zawodów . 
szyhowcowych 


LWÓW. -— Krajowe zawody, Szy- 
bowcowe w Ustjanowej zakończyły 
się. W dniu dzisiejszym przybyło do 


'Ustjanowej przeszło 15.000 widzów i 


ponad 200 samochodów. `` "katek 
EZSEJLEK CTS RZEKA TZ ZOK] 


ti- glowach 


— Adwokat Adalnert Bóhm w Kró- 
lewcu został pozbawiony prawa zastęp- 
stwa przed sądem i wykluczony z lzby 
Adwokackiej, ponieważ ożenił się z Ży- 
dówką. 

— Pomiędzy mieszkańcami dwóch wio 
sek bułgarskich doszło do takiej bójki, 
że władze miejscowe musiały zawezwać 
do pomocy wojsko, Około 190 włościan 
uległo obrażeniom, 10 jest rannych cięże 
ko. 

— Na przedmieściu Berlina z niezna- 
nych przyczyn spadł na dach samolot 
prywatny, w którym oprócz właściciejn 
znajdowało się 6 osób, Właściciel samo- 
lotu i jeden z pasażerów są zabici, 5 o~ 
sób odniosło ciężkie rany, 

— Podczas mityngu lotniczego w Esch 
(Luksemburg), jeden z samolotów do- 
tknai przewodu elektrycznego o wyso- 
kiem napięciu. Samolot spadł: pilot zła-' 


-é mał nogę, pasażer poniósł Śmi 


EJ 


L tygodnia na tydzień 


Otwarcie ciał ustawodawczych po- 
przedził wywiad udzielony prasie 
przez premjera płk. Sławka. W wy- 
wiądzie tym wypowiedział się pre- 
mjer Sławek na temat zadań ciał u- 
stawodawczych,  przedewszystkiem 
jednak scharakteryzował, jak sobie 
wyobraża nowe zadania posła czy se- 
natora w nowym polskim Sejmię i 
Senacie. Premjer Sławek położył du- 
ży macisk na zagadnienie rzeczowo- 
ści, podkreślając, że niesposób jej u- 
zyskać tam, gdzie poseł cheiał ciągle 
„wykazać, iż dba o interesy swych wy- 
borców, o interesy klasy lub sfery 
„społecznej przez siebie reprezento- 
„wanej. Słusznie podkreślił premjer 
Sławek, że pod tym względem naj- 
groźniejszą przeszkodą utrudniającą 
posłowi spełnianie jego obowiązków 
'gą naciski o protekcję i interwencję. 

W rozumieniu więc premjera 
Sławka Sejm i Senat byłyby zespo- 
'łami przedstawicieli narodu, którzy 
na płaszczyźnie rzeczowości uchwa- 
laliby prawa i kontrolowali działal- 
ność rządu. Jest to ideał pracy par- 
lamentarnej bardzo wysoki, który 
stawia też wysokie wymagania po- 
słom i senatorom, zarówno pod wzglę 
dem ich kwalifikacyj umysłowych 
t. j. przygotowania fachowego i zna- 
jomości rzeczy, jako też pod wzęlę- 
dem ich wartości moralnych, a także 
— co nie jest bez znaczenią — ich 
wyrobienia życiowego. Jeśli chce się 
mieć tego rodzaju zespół w Sejmie i 
'w Senacie, zwłaszcza co do kwalifi- 
„kacyj fachowych i przygotowania 
rzeczowego, to trzeba powoli społe- 
„czeństwo do tego przyzwyczajać, że- 
'by przy wysuwaniu i ustałaniu kan- 
„dydatów, a wreszcie przy wyborach 
na ten właśnie czynnik kładziono na- 
cisk. Tkwi naturalnie jeszcze wiele 
'dawnych nawyków w społeczeństwie 
i wymagać będzie dość długiej ewo- 
lacji, zanim ktoś zdecyduje się od- 
dać głos na kandydata ze sfery mu 
obcej tylko dlatego, że odczuwać bę- 
dzie wagę i znaczenie jego pracy w 
ciałach ustawodawczych. Jednak już 
przy ostatnich wyborach nie brak by- 
ło przykładów takiej postawy wybor- 
ców. Spodziewać się wolno, że ten 
pogląd utrwali się powoli w przeko- 
naniu społeczeństwa, zwłaszcza jeśli 
poziom pracy tego Sejmu będzie wy- 
soki pod względem rzeczowości. 
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Na froncie abisyńskim przyszło 
już do normalnych działań wojen- 
nych. Mussolini oczywiście nie mógł 
się cofnąć, i to nietylko ze względów 
na prestiż wewnętrzny, nietylko ze 
względu na stanowisko swoje w na- 
Todzie, ale także ze względu na ar- 
mję. Mobilizować armię, zbroić, wy- 
syłać na front, a potem kazać jej 
wracać, to znaczy armję zupełnie 
zdemoralizować. Tego oczywiście 
Mussolini nie chciał. I słusznie. 

Od kilku tygodni jednak już wy- 
chodziły z Włoch sugestje tego ro- 
dzaju, że rozpoczęcie akcji wojennej 
nie przeszkadza wcale przecież pro- 
wadzeniu rokowań o jej zaprzesta- 
nie. Może właśnie chodziło Mussoli- 
niemu i o to, ażeby zastraszyć swo- 
ich przeciwników, skruszyć ich i u- 
czynić skłonniejszymi do pertrakta- 
cyj. Właśnie poczynił przedstawiciel 
Mussoliniego pewne sugestje wobec 
rządu angielskiego, w których Mus- 
solini poniekąd usprawiedliwia się 
z tego, że rozpoczął kroki wojenne a 
„w dalszej części podkreśla, iż fakt 
podjęcia ofenzywy nie powinien prze 
szkadzać prowadzeniu przez główne 
zainteresowane trzy mocarstwa dal- 
szych rokowań. Mussolini nawet u- 
waża za pożądane, ażeby te trzy mo- 
carstwa ponownie podjęły rokowa- 
nia. 

Nie należy więc sądzić, ażeby sy- 
tuacja była beznadziejna. Beznadziej 
ność zaś sytuacji nie wyrażałaby się 
oczywiście w samych walkach na 
froncie abisyńskim, bo te ostatecznie 
bliżej mieszkańców Europy nie ob- 
chodzą, ale możliwości rozszerzenia 
się konfliktu, wywołania niebezpie- 
cznych powikłań, albo też równie nie- 
bezpiecznych  kombinacyj politycz- 


nych. Do nich należałoby niewątpli- 


Ażeby określić zmienne stany ryn- włoskiego zamówienia na % milj. 
ków w czasach obecnych, nie pozo- | par butów żołnierskich, gdyż obawia- 


staje nic innego, jak zapożyczyć ter- | ją się, że 


minów ze sprawozdań meteorologicz- 
nych. Nastroje są niespokojne, „aura 
jest kapryśna”. W ostatnich dwóc! 
dniach ubiegłego tygodnia „chmury 
się lekko przetarły” i — kursy się 
wzmocniły. 

Nastąpiło to po oświadczeniu pre- 
mjera Baldwin'a w Bournitouth, że 
— jak to zresztą było z różnych 
względów do przewidzenia — „rząd 
W. Brytanji nie miał i nie ma za- 
miaru prowadzenia samodzielnej ak- 
cji w zatargu włosko-abisyńskim'. 


ZNIŻKA 
Anglja niewątpliwie ponosi winę, 
że z wyprawy kolonjalnej — jakie- 


kolwiek tam jest jej tło moralne — 
uczyniła sprawę grożną dla wszyst- 
kich. Dlatego też napięcie polityczne 
jest w Anglji, zdaje się, większe, niż 
gdzieindziej, i giełda londyńska jest 
może bardziej poruszona, niż inne. 
Obroty w silnym stopniu zmałały, 
papiery państwowe obniżyły się: 


2% proc. Consols z 83% (w połowie 


ub. m.) spadły 3-go b. m. do 80 3/4. 
Słaby również nastrój wykazywały 
akcje, nawet akcje przemysłu wojen- 
nego. Obniżył się także w dalszym 
ciągu funt szterling. 

WALORY WOJENNE? 

Wydawałoby się, że akcje przemy- 
słu wojennego powinny  zwyżkować. 
Przecież toczy się wojna, — ten 
świetny rynek zbytu. Tymczasem w 
tej dziedzinie nie widzimy żadnego 
niezwykłego ożywienia. 

Pochodzi to stąd, że wojna toczy 
się między takiemi dwoma państwa- 
mi, które na przemysł sprzętu wojen- 
nego w innych krajach nie wywiera- 
ją wpływu znacznego. Abisynja nie 
ma czem płacić. Włochy muszą swoje 
rezerwy złota i dewiz ószczedzać. 
gdyż mają ich niewiele (tylko ok. 4,7 
miljd. lir.), Za wszystko zaś muszą 
płacić gotówka, często z góry wpłacać 
zaliczkę. O niektórych faktach jest 
już głośno. Tak. holenderskie fabry- 
ki obuwia w Nymwegen nie przyjęły 


nie otrzymają zapłaty. 
Francuski przemysł stalowy nie przy 
jął wielkiego obstalunku włoskiego, 
domagając się uprzedniej zapłaty 
dawniejszych dostaw. 

ZWYŻKA SUROWCÓW 

Jeżeli jednak od zamówień na wy- 
roby gotowe Włosi muszą się pow- 
strzymywać, to surowce bezwzględ- 
nie kupować muszą. Chociaż nie są 
to ilości, któreby mogły na rynkach 
zaważyć, jednak przyczyniają się one 
do zwyżki. Włosi bowiem kupują a 
tout prix, na potrzeby wojenne, nie 
zaś jak przedsiębiorca, który kalku- 
łuje. Tak gwałtowny popyt, choć w 
ilościach stosunkowo niezbyt wiel- 
kich, wywiera na rynek, gdzie i bez 
tego od pewnego czasu panuje ten- 
dencja zasadniczo mocna, dość nagłe 
i nerwowe zwyżki, 

KURS FUNTA 

Innem zjawiskiem „wojennem* 
jest stale trwająca zniżka funta. Do- 
szedł on w sobotę, według notowania 
warszawskiego, do 26.01. Wszystkie 
sprawożdania zgodnie. oświadczają, 
że dzieje się to wskutek przenosze- 
nia kapitałów obcych z Londynu do 
New Yorku. Energiczna interwencja 
Funduszu Wyrównawczego zniżkę tę 
hamuje, ale jej powstrzymać nie mo- 
że. Kosztuje to dużo złota, którego 
Fundusz do tego celu używa. 

Tutaj ukazuje się nam istotna 
przyczyna, dła której rząd angielski 
nie chce stabilizować funta, chociaż 
taki nacisk w tym kierunku wywie- 
rany jest przez Stany Zjedn. i Fran- 
cję. Warunki, mianowicie, są tego 
rodzaju (zwłaszcza wielka ilość ob- 
cych kapitałów), że utrzymanie pa- 
rytetu funta nie byłoby zawsze, w 
każdym wypadku, możliwe. 

KOMENTARZ URZĘDOWY 

Min. skarbu Neville Chamberlain 
w swych dwóch ostatnich mowach, 
na Międzynarodowej Parlamentarnej 
Konferencji Handlowej i w Mansion- 
House. dał to przejrzyście do zrozu- 
mienia, mówiąc, że Anglja nie może 


Lekkie wypogodzenie 


sobie „wiązać rąk“. 

Przyczyny, które on podał, pole- 
gają na tem, że w obecnych warun- 
kach finansowo- gospodarczych mo- 
głaby z łatwością zajść dla obrony 
parytetu funta, konieczność podwyż- 
szenia stopy procentowej i spowodo- 
wania zniżki cen. W ten sposób trze- 
baby, w celu ratowania parytetu, zni- 
Szczyć poprawę gospodarczą, którą 
Anglja już w pewnym stopniu osiąz- 
nęła. 

Jak wynika z tego, min. Chamber- 
lain liczy się z możliwością tak zna- 
cznego odpływu złota z Anglji, że 
trzeba byłoby chwycić się środków 
heroicznych, aby bronić funta. 

GULDEN HOL. SKORZYSTAŁ 

Podobnie, jak po deprecjacji fun- 
ta, skorzystała Anglja z osłabienią 
innych walut, aby swój rynek pie- 
niężno-walutowy doprowadzić do po- 
przedniej mocy, tak teraz zachwiane 
niedawno złote waluty europejskie, 
wskutek obecnego osłabienia funta, 
wzmocniły swoją pozycję. Nie mó- 
wiac już o franku franc. i szwaje,, 
ale bardzo krytyczną w ostatnich eza 
sach sytuacja guldena hołend. poszła 
w zapomnienie. Kurs jego podniósł 
się znacznie: według notowania war- 
szawskiego, do 359,35, a zatem prze- 
kroczył parytet (358,81). 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
dopiero w sobotę nieco się poprawiła. 
W ciągu poprzednich dni wykazywa- 
ła, z obawy przed komplikacjami wo- 
jennemi, tendencję słabą. Obawy te 
wyraziły się także w zwyżce monet 
złotych. Oto, najważniejsze kursy z 
początku i końca tygodnia: 

3 proc. Budowlana 40,75 bez zmia- 
ny, 

5 proc. Konwersyjna 68 bez zmia- 
ny, 

7 proc. Stabilizacyjna 63—59.50— 
60.88, 

414 proc. listy Ziemskie 43.25 — 
41.50—42, 

5 (8) proc. listy Warszawskie 
56.50—52.50—53.25, 

Dolary złote 9.04—9.10, 


Ruble złote 4.74—4,78. ab. 


Obrady Zjazdu Delegatów Rad Szkolnych 


(R.) W dniu wczorajszym odbył 
się w Warszawie V Zjazd Delegatów 
Rad Szkolnych Powiatowych, Miej- 
skich i gminnych, poświęcony prze- 
dewszystkiem obecnemu stanowi 
szkolnictwa powszechnego w Polsce, 
postulatom oświaty powszechnej wo- 
góle, oraz sytuacji, w jakiej znajdu- 
je się Samorząd Szkolny. zwłaszcza 


wobec ujawniających się coraz sil- 
niej tendencyj do przekazania jego 
funkcyj samorządowi  terytorjalne- 
mu. 

Obradom przewodniczył prezes Ko 
misji Zjazdowej Rad Szkolnych, p: 
Jankowski. 

Wygłoszono dwa referaty: 

Prof. A. Dobrowolski, omawiajae 


wie zbyt silne związanie się Fran- 
cjii Anglji w tym duchu, żeby pań- 
stwa te sprzymierzyły się tylko dla 
obrony własnych interesów, pozo- 
stawiając wielką połać Europy nie- 
jako własnemu losowi. Sugestje tego 
typu puściła w obieg w przededniu 
wybuchu wojny prasa brukselska. 
X 


Wprawdzie wybuch wojny, a w drugiej strony 


| 


najzupełniej zrozumiałe. Francuscy 
liberali, demokraci czy republikanie 
z pod znaku Brianda, nie żywią oczy- 
wiście sympatycznych uczuć do fa- 
szystowskich Włoch. Przecież z tych 
powodów właśnie Briand wykazywał 
tak dalece idacą wstrzemięźliwość we 
wszelkich rokowaniach majacych na 
celu zbliżenie francusko-włoskie, Z 
jednak zagadnienie 


każdym razie poważne bardzo po- ; bezpieczeństwa skłania Francję do 


wikłania na odcinku abisyńsk 


os | bliższej 


współpracy z Włochami ze 


kim nie zastały opinji europejskiej , względów na sytuację międzynarodo- 
nieprzygotowanej, jednak jak sie no- | wą i na owe węzły „łacińskie, które 
kazuje wywołały w niej dosyć silnei tak silnie podkreśla Mussolini. Ta 


dosyć poważne powikłania. 

Pod tym względem zasługuje prze- 
dewszystkiem na uwagę fakt dosyć 
znamienny, to znaczy bardzo wielka 
wstrzemięźliwość prasy niemieckiej 
w oświetleniu całego zatargu. Niem- 
cy, których zdyscyplinowana prasa 
odbija zupełnie wyraźnie tendencje 
rządu, nię chcieli najwidoczniej na- 
razić się żadnej stronie. Nie należą 
do Ligi Narodów, więc mają względ- 
ną swobodę działania, czyli zaopatry- 
wania walczących armij. Zresztą ca- 
ła sprawa jest dla nich 'doskonałym 
asumptem do podięcia zagadnienia 
rewizji sprawy kolonialnej. 

We Francii obseorwuiamy imema 
rozbicie opinji publicznej. Jest to 


rozbieżność pomiędzy poglądem na 
Świat a realnem ujęciem rzeczywi- 
stości wywołuje ów zamęt w opinji 
francuskiej. 

Anglja oczywiście nie ma żadnych 
powodów popierania akcji włoskiej. 
Jednak zdaje sobie sprawę, że stoso- 
wanie sankcyj militarnych (obok go- 
spodarczych, na które Włochy sie go- 
dzą), musiałoby doprowadzić do dal- 


szych bardzo poważnych powikłań. 


Jedynie właśnie na punkcie tych 
sankcyj istnieje i w Anglji pewna 
rozbieżność, gdyż podczas, gdy La- 
bour: Party domaga się ich wprowa- 
dzenia, pozostałe partje uważają, iż 
należy postępować wstrzemięźliwie. 
290, 


potrzeby i postułaty oświatowe, pod- 
kreślił, do jakiego stopnia są one 
dziś niedoceniane, i, zaznaczywszy, 
iż głównem zadaniem szkoły jest 
przygotować ucznia do dalszego sa- 
mokształcenia się i samouctwa, 
stwiedził, że tego osiąznać w okresie 
T-letnim niepodobna nawet w naj- 
lepszych warunkach i że z tego wzgię 
du nauka obowiązkowa  pówinia 
trwać, dła wszystkich dzieci, przynaj- 
mniej lat 10. 


Dr. S. Tynelski zobrazował w sze- 
regu danych statystycznych dzisiej- 
szy stan szkolnictwa powszechnego 
u nas i jego ciężką sytuację. 

Po ożywionej, długotrwałej dysku- 
sji, w której delegaci wysunęli licz- 
ne bolaezki ogólne i terenowe oraz 
trudności. z jakiemi walczyć musi 
szkoła i Samorząd szkolny, postano- 
wione: 

A. Zwrócić się do Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z prośbą; 

1) o poparcie postulatu przedłu- 
żenia okresu obowiązku szkolnego 
do lat 10-ciu, 


2) o interwencję na rzecz zacho- 
wania Samorządu Szkolnego i opa” 
cia jego działalności o normy praw- 
ne, któreby mu umożliwiły pracę 
istotnie owocną, odpowiadającą w 
pełni potrzebom szkolnictwa. 

B. Zwrócić się do Ministerstwa 
W. R. i O. P. z szeregiem próśb o po- 
prawę istniejącego stanu rzeczy w 
zakresie realizacji i poziomu nau- 
czania powszechnego oraz stopnia 
organizacyjnego szkół, zwłaszcza zaś 
ze szczególnem podkreśleniem konie- 
czności utrzymania budżetu Minister 
stwa w wysókośći conajmniej 16% 
ogólnego budżetu i 


Ambasador Wysocki 
u Suvicha 


RZYM. — Ambasador R. P. Wy- 
socki odbył wezøraj konferencję % 
włoskim podsekretarzem starı Spr, 
zagranicznych Suvichem. 


Mowa Hitlera 
na uroczystościach dożynek 


BERLIN. — W miejscowości ha- 
nowerskiej Bueckeburg odbył się 
dziś doroczny obchód dożynek nie- 
mieckich. 

Obchód miał charakter uroczysto 
ści wybitnie wojskowej, połączonej 
ćwiczeniami armji, w obecności kan- 
clerzą Hitlera oraz ministrów Blom- 
berga, Goeringa i Goebbelsa. Prze- 
mówienia wygłoszone w czasie obcho - 
du poświęcone były zagadnieniu wy- 
żywienia Rzeszy i zabezpieczenią!/ 
produkcji rolniczej na przyszłość. 

Punktem kulminacyjnym była mo~ 
wa kanclerza Hitlera. Zawierała ona 
ważne akcenty z zakresu polityki 
wewnętrznej. 


Niemcy — oświadczył kanclerz Z 
znów wysunęły się naprzód, siłne, - 
niezależne i wolne, jak przed stule- 
ciami, Kładąc nacisk na zapewnienie 
codziennego chleba oraż na zabezpie-, 
czenie państwa nazewnatrz, 


Kanclerz zaznaczył, że Niemcy sa 
w sytuacji gospodarczej o wiele cięż- 
szej, niż inne narody, gdyż nie po- 
siadają ani przestrzeni do życia omi 
podstawy do wystarczającego WwyżY- 
wienia, jaka dana jest innym naro- 
dóm. Brak Niemcom bazy surowco- 
wej. kolonjalnej i możliwości połą= 
czeń międzynarodowych, z jakich ko- 
rzystają pozostałe państwa. 

Kanclerz wskazał, że polityka n= 
trzymania cen i płac na tym samym= 
poziomie była bezwarunkowo konie- 
czna w danej sytuacji. 

Kanclerz wskazał dalej na wyjąi- 
kowo korzystne położenie Niemiec w 
obecnym czasie walk, wstrząsów i 
rewolucyj, panujących na całym 
świecie. Niemcy są, jak cicha wyspa, 
na której panuje głęboki spokój. 

Nawiązując do słów premjera an- 
gielskiego Baldwina wypowiedzia- 
nych na kongresie konserwatystów, 
że dyktatury łatwo mogą z trudności 
wewnętrznych przerzucić się do woj- 
ny — Hitler mówił: Większa część 
wojen wynika z istoty demokracji. 
My nie mamy potrzeby dla zamani- 
festowanią swej jedności nazewnatrz 
prowadzić wojny. Mamy tylko jedno 
życzenie: utrzymanie pokoju. 


L anaie ENNER NARRET Eat DAA 
Zoyciestwo Jędrzejowskiej 
i porażka Qiitmami 


W międzynarodowych zawodach 
tenisowych w Meranie, w grze poje- 
dyńczej panów. wyeliminowany zo- 
stał z turnieju Wittman, który prze- 
grał do włoskiego tenisisty Taroni 
5:7, 6:4, 8:6. 

W grze pojedyńczej pań Jędrze- 
jowska odniosła trzecie zkolei zwy- 
cięstwo, bijąc Włoszkę Sandonnino 
6:0, 6:2. 

Tego samego dnia, w następnej 
rundzie Polka walczyła z Niemkg 
Zehden, bijac ją 6:0, 6:1. 


Tydzień szkoły powszechiej 


Wczoraj z okazji „Tygodnia Szkół 
Powszechnych“ organizowanego 
przez Towarzystwo Popierania Bu-- 
dowy Publicznych szkół powszech- 
nych odbył się pochód młodzieży, 


O godz. 10-ej rano młodzież 72 
szkół powszechnych i średnich w li- 
czbie kilku tysięcy zgromadziła się 
na placu Marszałka Piłsudskiego ze 
sztandarami i transparentami. 


Po odegraniu hymnu narodowego 
przez orkiestrę szkolną, młodzież 
przy dźwiękach Pierwszej Brygady 
przedefilowała przed grobem Nie- 
znanego Żołnierza a następnie prze- 
maszerowała przez miasto, 


t 


enro 


Delikatna misja sir Rossa 


Nowy akt angielsko-japońskiej walki o wpływy na Dalekim Wschodzie 


„Japonia uważa, że współpraca z | większe wpływy w Chinach, ogar- 


Amglją i Stanami Zjednoczonemi 
jest dla niej na terenie Chin moż- 
liwa tylko wówczas, jeżeli jej w tej 
współpracy zostanie przyznana wy- 
raźna przewaga i stanowisko cał- 
kiem przodujące" — oświadczył je- 
den z najpoważniejszych  dzienni- 
ków japońskich, „Tokjo Asahi“, 

„Sytuacja na Dalekim Wschodzie 
zależy w zupełności od stanowiska 
Japonji. Mocarstwa zachodnie mo- 
gą rozwiązywać problemy, związa- 
ne z ich interesami w Chinach, tyl- 
ko w ramach swoich stosunków z 
Japonją* — czytaliśmy równocze- 
śnie w angielskiem piśmie „Round 
Table“. 


Te dwie enumcjącje dostatecznie 
wyjaśniają, dlaczego — pomimo 
niepowodzenia rokowań ekonomicz- 


nych angielsko-japońskich w roku 
1934, pomimo licznych, bynajmniej 
nie słabnących, lecz przeciwnie, za- 
ostrzających się raczej tarć pomię- 
dzy temi państwami — doradca e- 
konomiczny Wielkiej Brytanii, sir 


-Frederick Leith Ross, wysłany do 
"Chin w specjalnej misji ochrony 


angielskich interesów, udał się tam 
nie wprost, lecz via Tokjo. I dla- 
czego nie może on sobie teraz po- 
zwolić na „wyciąganie konsekwen- 
cyj' ze „złej, bardzo złej, yi 
jaką go przywiłtano w „kraju kwi- 
tnącej wiśni“ wielce urażorym tem, 
iż sir Ross nietylko wogóle ma za- 
miar jechać do Chin, lecz nawet 
zaproponować ich rządowi pożycze- 
mie 5 miljonów funtów... 
JAPOŃSKIE ŻĄDANIA 
„MINIMALNE“, 

T — jeszcze dlaczego (jak twier- 
dzi szanghajski „China Times") Ja- 
ponja zgadza się na prowadzenie z 
nim negocjacji tylko pod tym wa- 


„runkiem, iż obejmą one następuja- 


cy, „minimalny“ program japoń- 


skich żądań: 
że 1) dyskusją nie ograniczy się 


- do ogólnego omówienia finansowej 
i 


„dzi się wsrółpracować 


gospodarczej sytuacji Chin, lecz 


.Sprecyzuje również stanowisko, ja- 
kie Wielka Brytanja zajęłaby w o- 


bliczu „przebudzenia 
Dalekiego Wschodu ; 
że 2) Wielka Brytamja uzna Da- 


się ludów 


leki Wschód za terytorjum, podle- 


głe wpływom i działalności japoń- 
skiej, równocześnie uznając słusz- 
ność żądań Japończyków w zakre- 
sie otwarcia dla nich imigracji o- 
raz rymków zbytu w Kanadzie, w 
Australji i w Nowej Zelandji. Wów- 
czas Jafponja, ze swej strony, zgo- 
z Wielką 
Brytamją ma rynku chińskim i man- 
dżurskim; 

- Że, wreszcie, 3) Wielka Brytanja 
podzieli się z Japonią swemi ko- 
lonjalnemi surowcami i zmieni swe 
stanowisko w stosumku do wysp, 
pozostających pod jej mandatem. 


DLACZEGO ANGLJI TAK ZALE- 

ŻY NA CHIŃSKIM RYNKU? 

Już sam fakt wysunięcia takiego 
programu świadczy o tem, że wyni- 
ki dotychczasowej rywalizacji Wiel- 
kiej Brytanji z Japonją ma terenach 
Dalekiego Wschądu okazały się ła- 
skawsze dlą drugiej, niż dla pierw- 
szej — rówmocześnie bardzo silnie 
podkreślając, do jakiego stopnia 
musi Amglji zależeć na rynku chif- 
skim (bo o wpływah już nawet chy- 
ba trudno dzisiaj mówić). 

I tak jest istotnie, Anglja zain- 
westowała w Chinach znaczne ka- 
„pitały (obliczają je na przeszło 200 
miljonów funtów). Posłużyły one 
do uruchomienia licznych kopai, 
kolei żelaznych, do zorzamizowania 
rozgałęzionej sieci handlu nafta 
oraz marynarki handlowej, w któ- 
rej Anglja. dotychczas zajmuje tam 
pierwsze miejsce, tak, iż przeważ- 
na ilość importu i eksportu chiń- 
gkiemo idzie na angielskich stat- 
kach. 

Tymczasem Japonja zyskuje, jak 
wiadomo, z każdym niemal dniem 
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miając niemi dzisiaj już nietylko 
ich półmac, lecz i środek. Świadczy 
o tem, między innemi i to, iż ostat- 
nio rząd Czang-KaiSzeka, nasku- 
tek presji japońskiej, poddał rewi- 
zji dotychczasowe stawki celne, 
stosowane względem japońskich to- 
warów, choć na tem bardzo wydat- 
nie cierpi chiński przemysł, zwła- 
szcza bawełniany. 

ALE SYTUACJA JAPONII TEŻ 

NIEŚWIETNA 

Nie należy jednak sądzić, iż, jak- 
by się to mogło zdawać na pierwszy 
rzut oka, sytuacja gospodarcza Ja- 
ponji na terenie Chin jest dobra. 
Przeciwnie. Jej bilans handlowy 
na tym odcinku nie dodatni jest, a- 


ie ujemny i to w coraz silniejszym 


stopniu, gdyż spotrzebowitje ona su- 
rowców chińskich za sumy niepo- 
rówmanie większe od tych. za jakie 
mogą Chiny spotrzebować jej prze- 
tworów. 


Jest to przytem tylko jedna z po- 
zycyj, które niepokojem przejmują 
japońskie sfery przemysłowe. Dru- 
| gą taką — i to wielce poważną po- 
reje — są inwestycje w Mandżu- 
Kuo, dotychczas jeszcze zupełnie się 
nie procentujące. Następną, zapew- 
ne najważniejszą i która zarazem 
| najaitniej wpływa na owe różne ja- 
poúńsko - angielskie tarcia, to zorga- 
nizowany opór, na jaki ze strony 
W. Brytanji natrafia dumping ja- 
poński we wszystkich brytyjskich ko 
lonjach i wszystkich knajach, pod- 
ległych nietylko bezpośrednio, lecz 
i zupełnie pośrednio brytyjskim 


pisy, obostrzenia i bardzo gwałtow- 
na konkurencja towarów angiels- 
kich obserwujemy więc zarówno w 
Indjach i np. w Transwalu, jak w 
| Egipcie, w Duku, w Palestynie, na- 
sów! w Kongo, nawet w państwach 
Ameryki Południowej. 

Stąd właśnie owe .„mimimalne'”* 
żądania, obesnie z racji wizyty sir 


wpływom. Ten opór, te różne prze- | 


Rossa wysuwane przez rząd japoń- 
ski — stąd konieczność wzmocnie- 
nia swych wpływów w Chinach do 
| tego stopnia, aby na ich terenie. 
Anglików „unieszkodliwić'* możli- 
wie najradykalniej. Stad też — je- 
éli — spojrzymy od strony brytyj- 
| skiej — obecna podróż jej ekonomi- 
cznego doradcy i konieczność „par- 
lamentowania' dopóki tylko można 
dla ocalenia angielskich inwesty- 
cyj w „państwie Środa" i amgiel- 
skiego. do tego państwa eksponatu, 
| który ciągle jeszcze reprezentuje 
| piękną pozycję około 15 miljomów 
| funtów rocznie. 

W świetle tych wszystkich rozwa- 
żań, łatwo jest też zrozumieć chłód, 
iz jakim sir Ross został powitany 

przez japońska prasę, tak samo, jak 
się rozumie samo przez się. do ja- 
kiego stopmia jego misja jest deli- 
katma i skomplikowana. 

E 


Pintkowski 


Na zapoczątkowanie sezonu, Za- 
chęta wystąpiła z nową wystawą. 
Jest tutaj znów caly szereg wystaw 
retrospektywnych i to kilku już 
zmarłych artystów. / 

Najobszerniejszą i najbardziej 
może wyczerpująca z tych wystaw 
jest kolekcja prac zmarłego przed 
kilku łaty malarza i teoretyka sztu- 
ki, Henryka Piątkowskiego. 

Jako małarz Piatkowski nie od- 
znaczał się ani oryginalnym talen- 
tem ani inwencja, ani też doskona- 
łą techniką. 

Obrazy, które w dość pokaźnej 
liczbie zgromadzono w Zachęcie to 
przeważnie prace o Średniej warto- 
ści artystycznej. Piątkowski nie po- 
trafił nigdy być sobą. nie zdobył się 
w swem malarstwie nigdy na nie 
oryginalnego; był jednym z tych i 
dziś jeszcze „zachętowych* mala- 
rmy, którzy prawie automatycznie 
malują, wystawiają na corocznych 
Salonach lub na wystawach „ogól- 


nych“, Specjalnością tych malarzy | 


jest zapożyczanie się od różnych 
kierunków w malarstwie bez zdecy- 
dowanej przynależności do jakiego- 
kolwiek z nich. 

Także Henryk Piątkowski hołdo- 
wał wielu „kierunkom” i. 
nie mogąc się zdecydować na śmia- 
łą i charakterystyczną twórczość. 
W jego obrazach widzimy prawie 
całą historję malarstwa polskiego 
19-go wieku a nawet 20-go. 

Od wpływów Matejki zacząwczy 
wreszcie przez wpływy Gersona, 
Bramdta, i wielu innych Piątkow- 
ski zdąża w swem malarstwie na- 
wet do impresjonizmu, (owego im- 
presjonizmu tak przeklinanego swe- 
go czasu przez Zachętę w obrazach 
Podkowińskiego), — aż po symbo- 
limm.  Opracowywał Piątkowski 
każdy swój obraz starannie, ale bez 
akcentu, osobistej techniki, Sa to 
obrazy nawet poprawnie malowane 
ale tworzono ną zimno, bez nam'ęt- 
ności. 

Co jeszcze mogło Piątkowskiego 
zainteresować w obrazie — to chy- 
ba treść literacka. Tej 
„malarskiej“ a dość konwencjonal- 


modom ' 


właśnie | 


Í OisiiKODSCY 


j Mteratury widzimy bardzo dużo 
szczególniej w takich obrazach jak 
„Powiew śmierci“ — lub w olbrzy- 
miej na kilka metrów „kolubrynie* 
p. t.: „Dramat w hotelu", gdzie nie- 
szczęśliwy mąż strzała z małego 
dziecinnego pistoleciku do uwodzi- 
cieła swej żony. 

W tym właśnie sensie, przesady 
i nadużywanią literatury, kosztem 
walorów prawdziwie płastycznych 
jest całe malarstwo Tiątkowskiezo, 
Wyjatek w tym stanowi jeden por- 
tret kobiety w szarej sukni, pełen 
| prostoty i dużej wartości malar- 
skiej. 
| Spotyka się bardzo często, u ma- 
larzy naszych, — szczególniej doby 
| minionej, że praca ich jest nieró- 
wnomierna, o wurtości i natężeniu 
nierównem. Często malarz bardzo 
i utalentowany i wyrobiony technicz- 
imie, zaczyna i zapowiada się bar- 
dzo dobrze, — aż wreszcie po kil- 
kuletniej pracy opada i staje się 
|złym i przeciętnym malarzem. To 
samo było z Piątkowskim. Pierwsze 
jego prace zapowiadały malarza 
bardzo utalentowanego i oryginal- 
nego, — później nastąpiło załama- 
nie i znpełne zblazowanie. 

Piątkowski był także swego czasu 
znanym krytykiem artystycznym. 
Około lat 1889 bv: artystycznym 
recenzentem „Kurjera Codzienne- 
go“, „Przegłądu Tygodniowego“ i 
„Kurjera Warszawskiego”. Oprócz 
tego opublikował wiele życiorysów, 
naszych malarzy. Wydał osobno 
„Polskie malarstwo współczesne”, 
które obak Stamisława Witkiewicza 


„Sztuka i krytyka u nas“ było swe-, 


go czasu jedyną książką informu- 


jaca społeczeństwo o polskiej sztuce 


współczesnej. 

Tak jak w maltarstwie, także i w 
swych pracach z działu krytyki ar- 
tystycznej Piątkowski był typowym 
eklektykiem, a właściwie informato 
'rem. Nie angażował się. zbytnio, 
| często chwalił to co podobało się 
publiczności — nie walcząc o nowe 
pojęcia amtystyczne. Był zawsze w 
swych książkach i krytykach nara- 
torem i sympatycznym  gawędzia- 


w Zachęcie 


rzem a nie walczacym nawatorem. 
Przyczynił się jednak swą dużą kul- 
turą malarską do spopularyzowania 
tak nierozumianych za życia mala- 
nzy jak Podkowiński i bracia Gie- 
rymscy. 

Obok wystawy  Piątkowskiego, 
Zachęta podała nam całą salę obna- 
zów rodziny Wasilkowskich. Z o0- 
wych zmarłych już trojga Wasil- 
kowskich (Kazimierz, Mamja i Leo- 
pold) najzdolniejszy może i naj- 
więcej znamy Kazimierz dał kilka 
obrazów, — w owych czasach su- 
premacji literackiej w malarstwie, 
-— dość przeciętnych i banalnych. 
Niewiem co spowodowało „Zachę- 
| të“ do pokazania tych obrazów? W 
jkażdym razie (poza sentymentem 
,dlą każdej pracy). trzeba przyznać 
że jest to duże nieporozumienie. Za- 
chętą która w swym lokalu obok sal 
wystawowych posiada zbiory z naj- 
lepszami pracami Matejki, Gierym- 
skich, Podkowińskiego, Chełmoń- 
skiego i t. d. — pokazuje publicz- 
ności kilka sal tak nieudolnych o- 
brazów. Do nich zaliczyć należy ta- 
kàs chyba ową sławną od szeregu 
lat t. zw. „wystawę ogólna“. Bość 
powiedzieć bez złośliwości, że nie- 
które z tych obrazów skompromif:o- 
wały by nawet jakiś szanujacy się 
„handel papieru, przyborów do pi- 
sania i widokówek”, gdzie przygo- 
dni „malarze“ wystawiają i sprze- 
dają swie kopje (olejne) z koloro- 
wych pocztówek. 

Tej nudy i karykaturalnej prze- 
ciętości nie uratuje także kolekcja 
Jana Umieńskiego, który z owych 
„kolekcji“ i „wystawy ogólmej* jest 
może jeszcze najmożliwszy. 

Dziwne to dłaczego Zachęta ob- 
 niżając w ten sposób poziom swych 
wystaw, obniża tem samem ji tak 
już mało wyrobiony smak publicz. 
| ności warszawskiej. Stosowniejsze 
|miejsce tych wszystkóch obrazów 
| byłoby w sklepie (który zresztą sa- 
-ma Zachęta posiada) a gdzie sprze- 
| daje się „olejne obrazy“ — „arty- 


i stów“ którzy malują „na sprzedaż”. 
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Wyścigi konne 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO, 


Gonitwy ostatniego „wielkiego dnia" 
sezonu jesiennego zostały rozegrane przy 
przepięknej, upalnej pogodzie, po torze 
dobrym i prży olbrzymim napływie pa: 
bliczności, nie tylko tej, która stałe b 
wa na wyścigach, ale również i tej, któ» 
rą pociągało wyjątkowo ciekawe, spot- 
towe widowisko, jakiem była w roku bie 
żacym gonitwa porównawcza różnych ge 
neracyj o cenną nagrodę „lm. J. Fan- 
shaye'”, k 

Szmer podziwu dla wyników naszej ho 
dowli i niekłamanego zadowolenia spor" 
towego przebiegł po tłumach, gdy rozpo* 
częła się defilada 12 uczestników goni- 
twy. A były to asy niebylejakie! Przede- 
wszystkiem dwulatki: Horyń, Iris i Kia, 
ażdy ma na rozkładzie conajmniej jedną 
cenną imienną nagrodę klasyczną dla 
dwuletnich; potem trzylatki: najlepszy w 
roczniku Bandit, rekordzista toru na 
1000 mtr., Ławnik, klasowa zwyciężczym 
w nagrodzie „Rułera' — Napaść. Wresz 
cie czteroletnie; Garonne, zwyciężczyni 
w-„Wielkiej Warszawskiej” i szybka Ma- 
cedonja. Stawkę dopełniają wielkości 
mniej wybitne, jak Orlando, Huzar, Aria- 
na, Ingoła, 

Start, silnie denerwujący wszystkich, 
udaje się dość dobrze; jest chwila wątph 
wości, że zostanie na nim Horyń, który 
ruszył źle w dużym odstępie za stawką, 
prowadzoną przez Arianę, Kida i Mace- 
donję. Na prostę stawka wpada zbitą ia- 
wą, jak lawina, w której trudno jest za- 
obserwować porządek koni, ustawicznie 
szułladkujących w poszukiwaniu przej- 
ścia. Chwila denerwującego oczekiwania 
na wynik walki — z szeregu wysuwa się 
Napaść po kilku spokojnych, równych, 
lecz niezawodnych pchnięciach Uretzne 
ra, championa torów niemieckich, przy- 
wykłeśo do walki w tłoku. Miejsce dru- 
gie utrzymuje Ławnik z rozpaczliwie ft- 
niszującym Horyniem łeb w łeb, i tuż o 
krótki łeb Iris, potem Huzar, 1 

Wynik nagrody „lm. Fanshave* upo» 
ważnia do przypuszczenia, że trzy roczni 
ki koni, któremi rozporządzamy, są 
miniej więcej również niewielką przewa- 
śą starszych, które jednak wzięły udział 
w końcowej walce, Zwyciężył koń obda- 
rzony niewątpliwie największym spee- 
dem, pod najwytrawniejszym jeźdźcem. 
Dla dwuletnich gonitwa złożyła się wy- 
jątkówo nieszczęśliwie, gdyż Horyń zo- 
stał na starcie, a Kid, Orlando i ewen:- 
tualnie Iris, niosły jeźdźców o wyższej 
ponad skalę wadze. Czas gonitwy dosko- 
nały, nawet rekordowy, Mes , 

Przebieg gonitwy o nagrodę „Janoów- 
ską" „Im. Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego", był również dość 
emocjonujący, chociaż wynik najzupeł- 
niej potwierdził przekonanie o przewa- 
dze koni starszych nad trzylatkami. W 
wyścigu były właściwie tylko trzy konie: 
Bałtyk, Libretto i Bastylja, gdyż szanse 
Niezłomnego zgóry były przesądzone, a 
pczostałe wystąpiły w kondycji dalekiej 
od formy bojowej. Bastylja zwyciężyła 
łatwo finiszem, od walczących zacięcie z 
scbą Bałtyka i Libretto. 

Rezultaty poszczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 2. Nagroda 1800 zł. dla 2 let, 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Łotr (j. Biesiadziński) hr. Zamoy” 
skiego, 2) Lumineuse, 3) Lauma. Wygra- 
ne w 2 min, 17 i pół sek. w walce o krót 
ki łeb. Tot. 20,50. 

Gonitwa 3. Nagroda 1800 zł. dla 2 let, 
Dystans 1100 metrów: 

1) Manilla (ż. Kusznieruk) L. Dydyń- 
skiego, 2) Dandy, 3) Głusza i Miss Royal, 
bez miejsca Olimp. Wygrane w walce o 
szyję, w 1 min. 8 i pół sek. Tot. 12.50, 
franc. 7 i 10. 

Gonitwa 4. Nagroda 25:009 zł. „Im, J. 
Fanshawe” dla 2 let. i st. Dystans 1300 
metrów: 

1) Gaffeur (ż. Gill) st, „Łochów”, 2) A- 
dmirator, 3) Merci, bez miejsca Het- 
man II. Wygrane w 1 m, 10 i pół sek. ła- 
twc o 3 długości, Tot. zw. 7.50, franc. 
550 i 6. 

1) Napaść (ż. Pretzner) br. Mencel, 2) 
Ławnik, i Horyń, łeb w łeb, bez miejsca 
9 koni. Wysofana Łoza. Wygrane w 1 m. 
19 sek. o 1 i pół długości. Tot. zwycz. 
66.50, franc. 20, 19.50 i 11 (Horyń). 

Gonitwa 5. Nagroda 1800 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1800 metrów: 

1) Gałkar (ż. Michałczyk) Z. Dobieckie 
go, 2) Alerte, 3) Tajada, bez miejsca Ira. 
Wygrane w 1 min, 56 sek, łatwo o 3 dła 
gości. Tot. zw. 14, franc, 8 i 10,50. 

Gonitwa 6. Nagroda 40.000 zł „Janow= 
ska" imienia Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 

1) Bastylja (ż. Jagodziński) I p. uła- 
nów, 2) Libretto, 3) Bałtyk, bez miejsca 
4 konie. Wygrane w 3 min. 8 sek. fini- 
szem o pół długości, Tot. zw. 27, franc, 
8,917. 

Gonitwa 7. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Nuta (chł. Jagodziński), st. „Ło- 
chów”, 2) Garda, 3) Kord, bez miejsca 
Kartagina, Kwestarka, Huron, Antolka. 
Na starcie została Tosca II. Wygrane w 
1 min. 44 sek. w walce o łeb. Tot. zw. 
17, franc. 6, 6 i 6. Zwrot stawek za To- 
scę II. 

Gonitwa 8. Nagroda 2000 zł. dla 3 let. 
ist. Dystans 1600 metrów: 

1) Neptun, (ż. Gill), C. Andrycza. 2) I- 
gor II, 3) La Scala, bez miejsca 3 konie. 
Wycofana Temida. Wygrane w 1 min 44 


sek. dość pewnie o pół długości, Tot 
zwycz. 11, franc, 6.50 i 7,50. 
Jawor. 
* 
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MODA I GOSPODARSTWO DOMOWE 


Rewja po rewji 


Sezon „pokazowy“ już rozpoczęty 


Znowu nie śpimy, nie jemy, nie 
rozmawiamy z ludźmi tylko chodzi- 
my na rewje mody. 

NIE DAĆ SIĘ ZDYSTANSOWAĆ 

Życie wydaje nam się poprostu 
tylko piękną okazją do zrobienia so- 
bie kilku nowych sukien, albo kostju? 
mów. Świat oglądamy w barwach, 
odpowiadających barwom najmod- 
niejszych kreacji mody. 

Rewje. Rewje. I tylko rewje. 

W głowie kręci nam się od nowych 
fasonów, pomysłów, kreacji. W móz- 
gu tkwi ciągle jak drzazga natrętna 
myśl: 

— Nie dać się zdystansować, Wy- 
przedzić! Być pierwszą! O długość 
wyprzedzić nasze przyjaciółki! Spra- 
wić sobie coś, czego one jeszcze nie 
mają, na widok czego pękna popro- 
stu z zazdrości! 

„BYŁAM NA JEDNYM BALU" 

JS „gdzie byłam i co widzia- 
lam“? „Byłam na jednym balu“, jak 
się mówi w takiej dziecinnej grze 
towarzyskiej i widziałam... 

Ale. po porządku, po kolei. Zacznij- 
my od rewji u B-ci Jabłkowskieh. 

Jak zwykle było tłoczno i tłumnie. 
Jak zwykle nie było zarezerwowa- 
nych miejse dla prasy. I jak zwykle 
trzeba się było o te miejsca dopra- 
szać całym arsenałem błagalnych ar- 
gumentów. 

Rewja zaczęła się od pokazu mody 
sportowej. Wrócimy do tego w odpo- 
wiednim czasie. Teraz jest na to je- 
szcze zawcześnie. Potem „szły“ spe- 
cjalności firmy, domowe wełniane 
reklamowe sukienki. Proste w linji, 
przybrane guzikami, zakładkami, 
plisowaniami, ładne, efektowne, ta- 
nie. 

Potem szlafroki (Boże, co za 
wstrętne słowo...). Brzydkie i niece- 
lowe. Szlafrok noszą nasze panie ra- 
ne, przy porannych gospodarskich 
zajęciach. Szlafroki pokazywane na 
rewji były niesłychanie pretensjo- 
malne, miały szerokie, niewygodne 
skrzydła rękawów. Te rękawy przy 
każdej pracy przeszkadzają Pani w 
takim szlafroku chodzi po mieszka- 
niu, jak burza. zmiatając rękawami 
wszystkie „Aazoniki z półek, cacka z 


kredensu, popielniczki ze stołu. 

Suknie popołudniowe i wieczorowe 
błyszczały od złotych ozdób, sznurecz- 
ków, naszyć guziczków. 

Suknie wieczorowe z pięknej, mie- 
niącej się tafty i jedna czarna jed- 
wabna, której ozdobą był szal z tego 
samego, co suknia materjału, zarzu- 
cony na głowę. To było bardzo efek- 
towne, bardzo oryginalne i bardzo 
ryzykowne. Na sto kobiet będzie w 
tem do twarzy tylko kilku, Modelka, 
która ten strój prezentowała wyglą- 
dała, jak piękny obraz. 

NA „INNYM BALU“ 

Potem, ach potem był pokaz mo- 
deli u „Ariane“. 

Suknie były naprawdę piękne: Bar 
dzo piękne. I ta, która nazywała się 
„Pingwin“, czarna z białym przodem 
i czarnym w pasie sznurkiem, zwią- 
zanym z tyłu na ogromny biały 
chwast. Czarna aksamitna z maleń- 
kim trenem, zapinana z przodu od 
góry do dołu, na obciągane welurem 
guziki. Z klapeczkami i angielskim 
kołnierzykiem. Do tego „szedł“ czer- 
wony szalik na szyję i czerwona, dłu- 
ga chusteczka opadająca z kieszonki, 
umieszczonej poniżej paska, 


I cudne suknie wieczorowe. Jedna | 


„robiona na Abisynję". Czarna, po- 
włóczysta, z szalem na głowę. Cudo, 
nie suknia. Inne z mieniącej się taf- 
ty z prawdziwą tiurniurą... niżej pa- 
sa. Inna z różowej ślicznej mory. z 
ogromnym dekoltem z tyłu i śmiesz- 
|nym, dziecinnym kołnierzykiem bebć 
z przodu. 

Palta i kostjumy śliczne. Luźny 
cząrny, trzyćwierciowy kostjum, bok 
spódnicy przybrany karakułową pli- 
są, dół żakietu też obłożony futrem. 
Aksamitna trzyćwierciowa peleryna 
z małym śladem kołnierzyka karaku- 
łowego przy szyi. Piękne, doskonale 
w charakterze utrzymane okrycie, 

I byłą jeszcze na rewji bielizna (z 
firmy p. Rogozińskiej). Nie wiem 
dlaczego te cuda nazywać się mają 
no staroświecku „bielizna“, to były 
śliczne koszulki uszyte jak suknie 
balowe, pyjamy w pastelowych od- 
cieniach, sz lafroczki przyjemne i peł- 
ne uroku. 

I jeszcze były kapelusze p. Agnós 
Słońskiej. Umiejętnie dobrane do ca- 
łości toalety, sharmonizowane w ko- 
lorze i charakterze. 

Konkluzja: od tygodnia nie śpię. 
tylko wciąż marzę... 


Sew. | 


Nowy fach dla pracujących kobiet 


(s. f.) Dawniej mówiło się o ta- 
kich paniach, że mają „jakiś dryg“ 
w ręku, dawniej takie panie były, 
przedmiotem zazdrości wszystkich 
ciotek i kuzynek, dawniej mówiło 


się o nich, że „nigdy nie zginą, bo z| 


każdym gałgankiem dadzą sobie ja- 
koś radę“. 

Dzisiaj jest inaczej. Dzisiaj takie 
panie postanowiły ten „dryg“ umie 
jętnie i praktycznie wykorzystać, 
dzisiaj postanowiły z tego, co było 
przedmiotem zazdrości dawnych ku 
zynek i ciotek, uczynić zawód, Zà- 
wód doskonale płatny, dający i mo» 
gący dać doskonałe pole do pracy i 
bardzo dobre zarobki. 

Chodzi o nowy, zupełnie nowy, 
zagranicą już bardzo rozpowszech- 
niony fach dla kobiet. Kobiety zagra / 
nicą zajmują się projektowaniem su! 
kien, okryć i kostjumów. Rysują mo! 
dele do żurnalów, projektują pa- 
trony. . 

— Gdzie? W Warszawie? Czy w 
Warszawie tego uczą? 

Nie, proszę państwa, niestety, 
nie w Warszawie, uczą tego w Pa- 
ryżu. 

Udało mi się niedawno poznać mi | 
łą, młodą, ślicznie ubraną panią.i 


„Mussolinka” czy „Stalinówka” 
Na jaki... kapelusz się zdecydować? 


(s) Jeden kapelusz nązywa się 
„mussolinka* i mą czarną, zadzierży- 
stą kitę z frendzli, Drugi nazywa się 
„stalinówka” i ma wysoką zawadjac- 
ką główkę. Trzeci nosi aktualną naz- 
wę „abisynki* i wygląda jak nakry- 
cie głowy samego króla królów, wład 
cy czarnego lądu. 

Wszystkie te kapelusze o wojow- 
niczych nazwach sprzedaje w ślicznie 
urządzonym magazynie (Niecała 6) 
miła, młodziutka pani o dziewczęcej 
bnzi, pani Hanna Chwatowa, właści- 
cielką magazynu. 

Szałonym pomysłem wiedziona po- 
stanowiłam kupić gobie kapelusz. Do- 


brzy bogowie zaprowadzili mnie d: | 
magazynu pani Hanny. 

Boże, co się tam działo, Miljon ka- 
peluszy i dwa miljony pań. Nie, prze 
praszam proporcja była odwrotna. 
Na każdą panią wypadały dwa kape- 
lusze. 

Panie kręciły się po magazynie, 
jak muchy w urkopie, Co sekundę na- 
kłądały inny kapelusz.  Mierzyły, 
przymierzały, stroiły minki do lustra 

Ja nie wybrałam kapelusza. Dla- 
czego? Bo musiałabym kupić wszy- 
stkie. 

Pani Hanna prosiła, błagała plaka- 
ła prawie. A ja nie. Nie kupię. Bo 


zamąrtwiłąbym się na śmierć, gdy- 
bym kupiła tylko jeden. 

zarty na bok. Z tak poważnego te- 
natu, jak kapelusz nie żartuje się — 
powiedział raz maż mojej przyjąciół- 
ki. Kiedy zmartwiona i przygnębio- 
na meim brakiem zdecydowania wy- 
szłam z królestwa kapeluszowego pa- 
ni Hanny płakałam prawie: cała War 
szawa, wszystkie moje znajome 'i 
przyjaciółki mają już jakąś „stali- 
nówkę* może właśnie od pani Han- 
ny. Ja nie, bo nie umiem jasno i wy- 
raźnie opowiedzieć się... za Mussoli- 
nim, albo za Stalinem, nie umiem 
skonkretyzować moieh sympatji. 


projektuje suknie 


Poznałyśmy się w kawiarni. Pani 
miała na sobie słoneczny, żółty sWe- 
terek i białe, nieprzemakalne pałta 
i troskliwie trzymała pod pacha wiel 
ką, papierami wypchaną tekę. 1 

W tece były rysunki. Śliczne mov 
dele palt, sukien, kapeluszy, mode" 
le, projektowane i rysowane właśnie 
przez tę panią, panią Alicję Szyfer. 

Pani Alicja skończyła roczny kurs 
modelowania sukien w Paryżu. Z 
dyplomem przyjechała do Warsza- 
wy. Ma rozmaite, bardzo rozległe 
plany. Rozmowa toczy się właśnie 
dokoła tych planów. 

Mówimy o tem, czy nie dałoby się 
zorganizować takich kursów u nas, 

Mówimy o tem, że czas już prze 
cież, abyśmy stworzyły własną mo- | 
‘de. żebyśmy, przestały tak ślepo, tak 
niewelniczo trzymać się paryskich 
nakazów i wskazówek. | 

Mówimy o tem, że przecież i na- 
sze panie maja duże poczucie sma” 
ku, doskonałe wyczucie aktualnej M 
nji, że trzeba i im dać jakoś dojśd 
do głosu. 

Pani Alicja przytąkuje, ale pa 
chwili dodaje: 

— Tak, tylko to trzeba zacząć jej 
dzi uezyć tego, że nietylko to, 
obce jest piękne, dobre i modne, žo 
i nas samych stać na coś oryginal-- 
nego. ) 

Racja. Tylko, jak przekonać, Ra 
śnie, jak o tem nasze panie przeko- 
nać? Może pani Alicja potrafi to zro 
bić. Życzę jej tego z całego serca. 
Kiedy oglądam piękne rysunki, scho: 
wane w tece pani Alicji myślę, że 
może jednak dokaże tego. 

Przed pracującemi kobietami o=. 
twiera się nowe, zupełnie -nowe na, 
terenie polskim źródło zarobkowa- 
nia. Trzeba, żeby umiały z niego ska, 
rzystać, myślę, że właśnie na nas 
szym terenie takie kursy projektową 
nia modeli byłyby oddały nieocenio= 
ne usługi całej masie kobiet, której 
teraz może marnują czas na.. - 8504 
kaniu najrozmaitszych biurowych 
posad, w tej nowej gałęzi produk+ 
eji, bo można to chyba nazwać 
dzielną gałęzia produkcji, zna 
złyby doskenałe połe do pracy, 


Nasze dzisiejsza modele bardzo są 
różnorodne i dadzą Pani pojęcie ù 
nowej linji w najrozmaitszych dzie- 
dzinach mody. Kostjumy, wieczoro- 
we suknie i sukienki dla młodych pa- 
nienek przynoszą dzisiejsze nasze fa- 
hlice, 

Kostjumy: „co kto lubi, co kto wo- 


i" krótkie i trzyćwierciowe z mate- 
eN pes gładkich i przetykanych kolo- 
rową nitka, albo upstrzonych jakie- 
miś kolorowemi punkcikami, supeł- 
kami, plamkami. 

Palto, które widzimy na rysunku 
ma śliczny kołnierz z płaskiego fu- 
tra, ułożony w kształt żabotu. 


Suknie wieczorowe robi się dzisiaj 
w stylu sportowych sukienek. Kol- 
nierzyk, klapki, krótki, prosty ręka- 
wek, 

Materja}? Lama, brokat. Chodzi o 
afekt strojnego bogatego materjału, 
skrojonego dla kontrastu w proste, 
| surowe, sportowe linje. 


Sznury ło ostatnia namiętność | 
Warszawy. Nosi się sznury w pasie, 
zamiast pasków, nosi się je na szyi, 
zamiast korali i nosi się je wreszcie 
wszyte w obręb dekoltu zamiast koł- 
nierzyka, 

Sukienki dla młodych panienek 


—mają prostą, nieskomplikowaną linię. 


NASZE MODELE 


Ozdobione przy szyi białym pasze 
rzykiem, albo sztywno spłistwayĘę 
fryzeczką będą dla każdej młodej dà! 
my miłem wytchnieniem po przyme= 
sowej zmorze wroci: mundu- 


ka. 
Sew. 


p | 


KURIER POLSKI SPORTOWY 


Niedziela atrakcyj w stolicy 


Pahar Narodów = Mecz z Austrją 


Arielifómy wczoraj w Warszawie sto nie umieli jednak wypracować 
dwie wielkie atrakcje sportowe —j dla swych znakomitości pozycyj 
hippiezną i piłkarską. strzałowych i nie umieli w całości 

W Łazienkach rozegrano konkurs | zdobyć się na wystarczającą siłę bo- 
o Puhar Narodów, niestety, — dla 
nas bez powodzenia. Pierwsze trzy 
miejsca zajęli Włosi, Niemcy i Wẹ- 
grzy, : 

Konkurencja w tegorocznych za- 
wodach konnych była wyjątkowo sil 
na, to prawda, ale i bez tego nie spe 
dziewaliśmy się wielkich sukcesów. 
Nasz sport konny, który przed kil- 
ku jeszcze laty imponował osiąga- 
nemi zwycięstwami, nawet w Lon- 
dynie, i nawet w Ameryce, przeżywa| Warunki tego konkursu przedsta: 
widoczny kryzys. Odnosi się to nie wiały się następująco: 12 przeszkód 
tyle do jeźdźców, ile do koni. Nie- | wys. 120 cm., szerokości 350 cm, 
wątpliwie obce kanie są od naszych! szybkość minimalna 440 mtr: — min. 
lepsze ¿ zwyciężają swoją klasą. Handicapowano 5 koni jedna prze- 
Czasy fenomenalnych, choć nie mo- szkodą więcej. 3 
gących się poszczycić jakiemiś nad-| W konkursie pierwsze miejsce za- 
zwyczajnemi koligacjami, „Jaśków” | jaj: 1) ks. Odeshalschi (Węgry) na 
minęły, przestaliśmy też wydawać | Devole 1:23,2 sek., 2) pani Baudoin 
duże pieniądze na zakupno znakomi, (Belgja) na Shugzy, 3) i 4) p. Iwa- 
tości końskich zagranicznych. Stara |qowski na Kładce OTAZ p. GRANE 
my się wytworzyć drogą racjonalnej | ski ną Latawcu, 5) p. Chodkiewi- 
hodowli typ polskiego konia konkur |czówna na Nieponiu, 6) ppłk. Róm- 
sowego, a praca ta wymaga lat, la-| me] na Pustelniku, 7) p. Strzeszew- 
tami też każe czekać — na rezulta=| ski na Domino, 8) pani Baudoin na 
ty. Tulipe. 

W tem leży podobno główna przy-| O godzinie 14.30 wjechał na sta- 
czyną naszych niepowodzeń, jak so-|djon premier Sławek — i w zastęp- 
bie ną pociechę mówimy — okreso- | stwie Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
wych. Być może, ale swoją drocą... litej przyjął defiladę zawodników. E- 
przykro jest. My, którzy doniedaw-|kipy wjechały na tor. Defiladę pro- 
na jeszcze uchodziliśmy zagranicą | wadził płk. Trzaska - Durski. 
za „asy“, coraz mniej liczymy się,| Po odegraniu przez orkiestrę I-go 
jako przeciwnicy na serjo. Może ma | płk. szwoleżerów hymnów  narodo- 
my przy tem wszystkiem także tro-,wych rozpoczęły się zawody o naj- 
chę pecha, może istnieją jeszcze ja-| większą stawkę: Puhar Narodów. 
kieś, niewymienione tu przyczyny| Pierwsze miejsce zajęły Włochy 
niepowodzeń — tak, czy inaczej nie| (12 pkt. karnych) w składzie: 
jest dobrze. Czy nie dałoby się jakoś | Kpt. Filipponi na Nesello, por. Bo- 
naszego sportu hippicznego, który | nivento na Ronco, mjr. Lequio na 
ma i dawne i świeże tradycje, „pod-| Bufalinie. 
ciągnąć trochę i na dobrym pozio-| Startujący jako czwarty plk. Bor- 


Włosi 


Mir. Lewicki 


Wczorajsze zawody na torze hip- 
piecznym w Łazienkach rozpoczął o 
godz. 11.30 konkurs św. Jerzego dla 


Pa" 2 12 12: £ 


é 
mie utrzymać do czasu, gdy znowu 
zaczniemy imponować i zajmiemy 
trwalej dominujące stanowisko, dzię 
ki wyhodowanym wielkiej kiasy ko- 
niom? Nie krytykujemy naszej sztu- 
ki jeździeckiej, bo pod tym wzglę- 
dem zdaje się, że nie ustępujemy in- 
rym. (przykładem choćby wczoraj- 
sze zwycięstwo mjr. Lewickiego). 
Ale być może, że dałoby się „wyło- 
wić” jakichś nowych jeźdźców, rów 
nież dobrych, jak ci, na których pa- 
trzymy, a może — szczęśliwych ? 


Na stadjonie Wojska Polskiego 
rozegrała nasza reprezentacja pił- 
karska mecz z reprezentacją Au- 
strji. Jest się z czego radoetaoem 
strji, wygrywając 1:0! Jest się z 
czego radować, bo tym razem grali- 
‘śmy nie z amatorami, jak to było w 
r. 1929 w Grazu i w r. 1930 w Kra- 
kowie, gdy zwyciężyliśmy wtedy Au- 
strję dwukrotnie w takim samym 
stosunku 3:1. Graliśmy, (po raz wtó 
ry) z reprezentacją Austrji zawodo- 
wą, i podczas, gdy w Wiedniu, w ma 
ju b. r., przegraliśmy 2:5, obecnie 
zrewanżowaliśmy się, wygrywając 
1:0. 

Wprawdzie wczoraj grała Austrja 
jednocześmie w Budapeszcie z Wę- 
grami, grał tam jej skład silniejszy, 
lepszy, ale i do nas przysłał Wiedeń 
nie byle kogo. Austrję, będąca do 
dziś dnia jedrrym z największych re- 
zerwuarów piłkarskich w Europie, 
słać na kilka zupełnie pierwszorzęd- 
nych drużyn. Wśród tych graczy, 
którzy do nas przyjechali, był i słyn 
ry ongiś Gschweidl (do niedawna 
gracz „Wunderteamu”) i ciągle je- 
szcze sławny Binder z Rapidu. A 
jednak zespół austrjacki nie zrobił 
ani jednej bramki i nie był dla nas 
przeciwnikiem szczególnie groźnym. 


Pięxm 


Międzypaństwowy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Polski i 
£ustrji wywołał ogromne zaintere- 
sowanie. Z różnych stron Polski 
przybyły do Warszawy specjalne po 
ciagi popularne, Już na długo przed 
meczem olbrzymi stadjon był wypeł 
niony do ostatniego miejsca. 

Punktualnie o godz. 12-ej druży= 
ı ný wbiegły na stadjon, powitane hy- 
mhami narodowemi swych państw. 
Specjalny nastrój stworzyło odśpie- 
wanie hymnu polskiego przez prze- 
szło 20-tysięczny tłum. Po uroczy- 
stościach wstępnych, drużyny usta- 
wiły się w następujących składach: 

Austrja; Havlicek, Reiner, Lebe- 
„da, $chmaus, Urbanek, Skoumal, 
Brousek, Gschweil, Steiber, Binder, 
Holec. | 

Polska: Albański, Doniec, Marty- 
na, Kotlarczyk II, Wasiewicz, Dyt- 
ko, Kisieliński, Malczyk, Matjas, | 
Giemza, Piec. | 

Austrjacy z miejsca opanowują 
boisko. Przez 15 minut mają prze-, 
wagę. Powoli sytuacja poczyna się, 
zmieniać, Polacy przejmują inicja- | 
tywę. Z czasem gra staje się wyrów-; 
naną. Z żadnej strony niema impo-=| 
nujących strzałów. Groźnych strzel- 
ców wiedeńskich (Gschweidl i Bin-| 

der) nie dopuszcza do tego nasza 0- 
brona i pomoc. 

W 19-ej minucie wolny rzut dla! 
Polski, z połowy boiska. Doskonale 
bije go Martyna. Strzał pada... w 
słupek. Piękne zagrania ma Kisieliń | 
ski. Jedna z jego kombinacyj, słaby 
zresztą Matjas, kończy zwycieską 
„bramką. Pólska prowadzi 1:0. Wy-| 
nik ten utrzymuje -się do przerwy. 

Po zmianie pól, zdawałoby się, że 
| Anstrjacy ruszą do ataków pełna | 


| 
Widzieliśmy lepsze drużyny aj 
strjackie od tej, którą oglądaliśmy 
wczoraj. Wielkie „gwiazdy nie mo- 


gły-wystarczyć same, zespół bowiem | parą. Ale nie. Obraz gry się nie 
miał również graczy przeciętnych,| zmienia. Wielcy strzelcy są nadal 
którzy—grając zresztą „fair“ i czy-| doskonale obstawiani, a przez swo-j 


jową. 

Nasz zespół grał twardo i ofiar- 
nie. Lepszy, jak zawsze, w linjach 
defenzywnych, niż w ataku, umiał u- 


trzymać zwycięstwo, jednobramko- 
we wprawdzie, ale tem niemniej — 
zwycięstwo! 

Giest. 


- Kulminacyjny dzień zawodów hippicznych 


zdobyli Puhar Narodów 
najiepszym jeźdźcem w konkursie 


~ 


sarelli na Crispie w pierwszym na- |niawski na Dionie (8 pkt. karnych). 
wrocie upadł na przeszkodzie z ko- | Natomiast szanse nasze po rtm. Szos 
nia, wobec czego w drugim nawrocie landzie (na Doneuse) zatracił do re- 
nie startował wogóle. Godzi się nad- |szty rtm. Skupiński na Promieniu, 
mienić, że wszyscy pozostali jeźdźcy |w obu nawrotach robiąc 26 pkt. kar- 
włoscy w drugim nawrocie nie zro- | nych. Warto nadmienić, że por. Czer- 
bili ani jednego punktu karnego. |niawski pierwszy nawrót miał czy- 

Drugie miejsce zajęła ekipa Nie- |sty. 
miec (16 pkt. karnych) w składzie: Warunki konkursu o „puhar Naro- 
rtm. Momm na Baccarat IV, por. |dów“ były następujące: 12 przeszkód 
Brandt na Baronie IV, por. Hasse | wysokości 140 cm., w tem 2 przesz- 
na Torze. kody wys. 160 em., szerokości 4 mtr. 

Trzecie miejsce zajęła drużyna | Szybkość minimalna 400 mtr. na. mi- 
Węgier (301 % pkt. karnych) w | nutę. 
składzie: rtm. Nemeth na Egyetlen, Po skończonym konkursie trzy 
por. Endródy na Nefelejtys. rtm. |pierwsze ekipy, prowadzone przez 
Platthy na Solló. najlepszego jeźdźca w konkursie — 

Na czwartem miejscu sklasyfiko- |mjr. Lewickiego — przedefilowały 
wała się drużyna Łotwy (32 pkt.),|przed trybunami. Nagrody zwycięs- 
na piątem dopiero ekipa Polski (34 | com wręczył osobiście premjer Słą- 
pkt.). wek.. 

Polscy zawodnicy jechali z pe- Mir. Lewicki zdobył, jako najlep- 
chem. Jedynie mjr. Lewicki na Ki-|szy jeździec konkursu, nagrodę Pa- 
ktmorze uzyskał pełnie sukcesu, ro- |na Prezydenta Rzeczypospolitej ża 
biac oba nawroty czyste — (0 pkt. | najlepszy wynik dnia. 
karnych), dzieki temu zajmujac w| Wreszcie nastąpiło zakończenie 
indywidualnej klasvfikącii konkursu | konkursu mistrzowskiego w skokach 
bezkonkurencyjne pierwsze miejsce. |przez przeszkody. 

Najgorzej wypadł w naszej ekipiej Tytuł mistrza Polski na rok 1935 
rtm. Szosland. którego koń w pierw- |zdobył ppłk. Rómmel na Saharze. 
szym nawrocie trzykrotnie wvłamał, | Drugie miejsce i tytuł wicemistrza 
wobec czego zawodnik ten w drugim |] Polski zdobył rtm. Sokołowski na 
nawrocie już nie startował. Zbiegu H. Trzecie miejsce i tytuł II 

Z pozostałych dwóch polskich za- | wicemistrza Polski — por. Czerniaw 

wodników nieźle wypadł por. Czer-'ski na Dionie. 


Polska — Austria 1:0 


y sukces naszych piikarzy 


ich słabszych współeraczy niedosta- 
tecznie zasiłani. W pozycjach nie- 
bezpiecznych skutecznie interweniu 
je doskonały bramkarz polski Albań 
ski, 

Raz jeden jedyny widzimy impo- 
nujacy strzał wiedeński. Oddaje go 
z dalekiego rzutu wolnego Binder. 
Jest to zachwycajaca, silna, przyzie 
mna „bomba“, którą na szczeście 
chwyta czysto i pewnie Albański. 

Kisieliński ma jeszcze serję pięk- 
nych zagrań. Jest stanowczo najlep- 
szym graczem polskiego ataku. Ma- „off side'ów* pochwyciło wprawne 
tjas jest zbyt powolny, prowadzi a+, sędziowskie oko. Brawo, panie Be- 
tak szablonowo, podaje naogół de. dlichs! 

Doniec, jako partner Martyny, w o- 


bronie doskonały. 

Wynik utrzymał się do końca me- 
czu. Polska wygrała 1:0. 

Zawody prowadził p. Redlichs (Ło 
twa), bardzo dobrze. Jestto mądry i 
doświadczony sędzia. W pierwszej 
połowie mieliśmy nieszczęśliwa 're- 
kę na... linji pola karnego. Sędzia 
podyktował tylko rzut wolny, a nie 
karny, bo ręka była nastrzelona. Po- 
dobny wypadek mieli w drugiej po- 
łowie Austrjacy, też skończyło się 
na rzucie wolnym. Kiłka trudnych 


Wuasiewiczówna ustonaela nawy rekord swiata 
na 500 metrów 

W niedzielę na stadjonie w parku |wiczówna zaatakowała rekord świata 
szkołnym im. Sobieskiego w War- na 500 mtr. Próba powiodła się, Wa- 
szawie w ramach zawodów lekko- |lasiewiczówna uzyskała wynik 1:17, 
atletycznych o mistrzostwo Polski w ysek., lepszy od nieoficjalnego rekor- 
dziesięcioboju panów odbył się mecz jdu świata należącego do sewieckiej 
kobiecy Warszawianka — Stadjon |biegaczki Bykowej o 0,4 sek. 
Chorzów. W meczu zwyciężyła Warszawian- 

W ramach tego spotkania Walasie. ka w stosumku 58:52. 


Piłka można 
LWÓW — WROCŁAW 1:0. i HAKOAH WIEDEŃSKI W POLSCE 

We Wrocławiu wobec 6 tys. wi-: W Częstochowie wobec 2500 wi- 
dzów rozegrany został mecz piłkar-: dzów rozegrany został mecz pomię- 
ski międzymiastowy między repre-, Gzy wiedeńskim Hakoahem a repre- 
zentacjami Lwowa i Wrocławia.! zentacją Częstochowy. Zwyciężyła 
Mecz zakończył się zwycięstwem za-| niespodziewanie Częstochowa 2:1 
służonej drużyny lwowskiej w sto-| (1:1). 
sunku 1:0 (0:0). Jedyną bramkę dla W sobotę w Łodzi Hakoah roze- 
Lwowa zdobył Zimmer. grał towarzyskie zawody z ŁKS. na 

KRAKÓW BIJE ŁÓDŹ 4:1. remis 4:4. 

W Krakowie na boisku Cracovii AUSTRJA — WĘGRY 4:4. 
odbyły się międzymiastowe zawody| W Wiedniu rozegrany został mecz 
piłkarskie o puhar „Expressu“ Kra-| piłkarski Austrja — Węgry, zakoń- 
ków — Łódź, zakończone zwycię-| czony na remis 4:4, 
stwem Krakowa 4:1 (3:1), 


DOSUNIĘCIE 


decyduje czasem o ca: 
łej przyszłości człowie- 
ka. Dla tysięcy ludzi 
szczęślilwem  posunię- 
ciem na szachownicy 
życia było nabycie losu 
loteryjnego. Fortuna 
szczodrze nagradza 
tych, którzy”u niej szu- 
kają pomocy. Słańcie 
w ich szeregu, nabywa: 
jąc u nas szczęśliwy los '! 
do 1-ej klasy 34 Lot: 
„Państw.. której | ciąg: 
nienie rozpoczyna się 
18 pażdziernika r. 


KOLEKTURA 


A.WOLAŃSKA 


4 Centrala; vst 
Warsżawa, Nowy Świał 12 


Oddziały: w Warszawie, 
1-SZE OGŁOSZENIE. 


Wilnie i Krakowie. 
amówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotnie. 
Konto P. K. O. 7192: 

Zarząd Towarzystwa Karwice - Qzie- 
rańskiej Cukrowni i Rafinerji, Sp. Akc. 
zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 29 października 1935 r., o godzinie 
17-ej odbędzie się w siedzibie Zarządu 
w Warszawie, przy ul Al. Róż Nr. 16, 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjo: 
narjuszów z następującym porządkiem 
obrad: i) Wybór przewodniczącego, 2) 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawo- 
zdań Zarządu i Komisji Rewizyjnej, br 
lansu, oraz rachunku zysków i strat zą 
rok operacyjny 1934/35 i udzielenie Za. 
rządowi Spółki pokwitowania z czynno- 
ści, 3) Powzięcie uchwały o podziale zy- 
sków, 4) Wybór członków Zarządu Kp» 
misji Rewizyjnej, 5) Określenie wysoko- 
ści wynagrodzenia dla członków Zarządo 
i Komisji Rewizyjnej, 6) Powołanie peł- 
nomocników do zawarcia umowy z dy- 
rektorem zarządzającym, 7) Wolne wnio- 
ski. P. T. Akcjonarjusze, życzący sobie 
uczestniczyć w Walnem ' Zgromadzeniu, 
winni przynajmniej na tydzień przed ter 
minem Zgromadzenia złożyć w siedzibie 
Zarządu w Warszawie, przy ul. AL. -Róż 
Nr. 16, posiadane akcje, względnie za- 
świadczenia notarjusza, jub właściwych 
instytucyj kredytowych o złożeniu u nich 
akcyj. j 1015 
m i f 
Tenis 
MECZ TENISOWY WE LWOWIE., 

We Lwowie rozegrany został pól- 
finałowy mecz tenisowy z serji dru- 
żynowych mistrzostw. Połski między! 
Lwowskim KT. a Katowickim KT., 
Mecz wygrała drużyna lwowska w 
stosunku 4:3, Hebda grał jedynie w, 
grze mieszanej i podwójnej. Na przy, 
szłą niedzielę Lwowski KT, walczy, 
z Legją. = 


Lekkoaćłetazika 
REKORD POLSKI. 

Z okazji 10-lecia istnienia Pomor- 
skiego Okręgowego Związku Lekko-, 
atletycznego, odbyły się w Bytdgosz- 
czy zawody międzyokręgowe lekko- 
atletyczne Poznań — Pomorze. Zwy- 
ciężył Poznań zdecydowanie 84:57 
pkt. 

W rzucie młotem Więckowski (Po 
morze) osiągnął 41.50 (nowy rekord 
Polski). 

LOKAJSKI WYGRYWA 10-BóJ O 

MISTRZOSTWO POLSKI. 

W niedzielę, w drugim dniu dzie- 
siętioboju o mistrzostwo Polski w 
ostatecznej punktacji wygrał Lokaj 
ski 6318 pkt. 

POLONIA — MISTRZEM POLSKI 
W KOSZYKÓWCE KOBIECEJ. 
W drugim dniu mistrzostw Pol- 

ski w koszykówee kobiecej rozegra- 

no decydujące spotkanie między Po- 
lonią a IKP. Łódź, zakończone zwy- 
cięstwem Polonii 20:12. Polonia zda 


Str. 8. 


Ostrożnie 20 Składkami ©? 


Przed kilkn dniami IKC 
doniósł, iż w wielkim mieś- 
cie Równe znajduje się aż 
400 aktywnych prezesów 
różnych stowarzyszeń. 

Notatkę tę z prawdziwą 
zazdrością czytali różni pre* 
zesi w Piotrkowie. Boże! 
Cóż to jest za raj! Na ulicy 
kłaniają się sobie sami pre- 
zesi różnych stopni, wyższej 
i niższej użyteczności, pier- 
wszej i drugiej potrzeby, 
stosownie do tego i pokło» 
ny na naszej prowincji są 
stopniowane i oddawane 
podług hierarchicznego po- 
rządku. Pomimo iż w Piotr- 
kowie jeszcze nie mamy tak 
rajskich stosunków, należa- 
łoby natychmiast przepro- 
wadzić gruntowną KOMAa- 
sację najprzeróźniej- 
szych stowarzyszeń 
i związków, absorbują- 
cych ludziom dobrej woli 
czas i pieniądze na niepo- 
trzebne składki. 

Typowym zjawiskiem jest 
osoba Prezesa, reprezentu= 
jącego naraz kilka lub kil- 
ka lub kilkanaście stowa- 
rzyszeń. Nic przeto dzi- 
wnego, że „osoba taka, 
gdyby nawet chciała, nie 
byłaby w stanie pracować 
społecznie. 

Przy dzisiejszych dziado- 
wskich budżetach naszej 
inteligencji, wyglądają co 
raz mizerniej wobec wzro- 
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RESTAURACJA 


„ADRJA” 


Plac Kościuszki 7 tel. 12:97 w Piotrkowie 
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| Miłość T klamstwo 


interesujący odczyt 
St. Wetowskiego 
w Piotrkowie 


W sali im. Kilińskiego, 
aleja 3 maja 12 w czwartek 
10 bm. Stanisław A. Wotos= 
wski wygłosi odczyt p. t. 
„Miłość i kłamstwo“. 
Kłamstwo mężczyzny. Kłam- 
stwo kobiety. Kłamstwo 
jako przyjemność, przewrot= 
ność, konieczność. Kiedy 
należy kłamać w miłości? 
Najsłynniejsze przykłady li. 
teratury i życia. Czy mę- 


żczyzna stale kłamie ko: 
biecie? Czy kobiety są 
wobec mężczyzn szcze= 


re? Kobiety  demoniczne. 


ma zaszczyt zawiadomić Sz. 
1 października codzienie od godziny S-ej wieczór 
koncertuje stołeczny 
KWINTET ROSYJSKI „ECHO” 
a w niedzielę i święta, wtorki i piątki od godziny 
12 do 3 po południu. 


DANCING TOWARZYSKI 


Słynni uwodziciele. 


by nie jest wielką bagatelą | 
płacenia składek, choćby 
nawet minimalnych lecz w 
niezliczonej ilości miesięcy. 
Pomimo, że końca kryzysu 
nie widać, a o jutrze dobro= 
bytu jeszcze nie myśli, nie- 
ma tygodnia, aby do domu 


inteligenta nie nadesłano 


„zaproszenia“ na członka 
do jakiegoś zrzeszenia, zwią- 
zku, czy innego „Tygodnia* 
nie mówiąc o różnych ama- 
torskich przedstawieniach, 
loterjach fantowych i in= 
nych karotach, uprawia- 
nych przez innych obieży» 
światów różnego autoramen= 
tu zaopatrzonych, niestety, 
w zaświadczenie urzędowe 
nie rzadko nawet fałszo» 
wane. 
Pozatem trzeba doliczyć 
niezliczonych _ „Bezrobot- 
nych“, podróżnych i auten= 
tycznych dziadów. O imies= 
niniach szefów, kolacyjkach 
i prezentach już nie wspo» 
minamy. 
Trudno się przeto dzi= 
wić, że głowa rodziny, bie» 
dząca się nad obuwiem, 
ubraniem, książkami itp. dla 
swych dzieci, należy jedy. 
nie z musu do pewnych 
stowarzyszeń, z których, bez 
osobistego narażenia się, 
nie mógł by się wykreślić 
Przestańcie, Prezesi, bo 
się źle bawicie, 
Wam chodzi o medałe 
Im sa e o prois 


Publiczność że od 


ZARZĄD. 


Czem 
iest miłość? Zaślepienie w 
miłości. Lepsze kłamstwo 
aniżeli prawda. Miłość to 
wielkie kłamstwo. Czy tak 
jest istotnie? Obyczaje cza: 
sów współczesnych. Me- 
skość kobiet. Kobiecość mę- 
źczyzn. Rola kłamstwa w 
miłości. 

Początek o godzinie 20=ej 
(8 wiecz.) bilety w cenie 
od zł. 0.49 sprzedaje cukie- 
rnia p. Borczyka. 


PRENUMERATA 
miesięczna wynosi 
3 złote 
wraz z dostawą do domu 
i przesyłką pocztową. 


| 


Reklama w pismach to 
świetny sposób zjednywa» 
nia odbiorców, urabiania 
na swoją rzesz opinji pu= 
blicznej, utrwalenia swego 
stanowiska na rynku i roze 
szerzania zastępu kljenteli. 
Niestety, w Piotrkowie, 
nasze koła handlowe, z nie: 
licznymi wyjątkami, nie do- 
ceniają należycie roli i zna= 
czenia ogłoszenia, jako 
formy reklamy. W nie= 
których gałęziach handlu 
panuje mylna opinja, że 
ogłoszenia są drogie, nie- 
skuteczne itp. 

Zacznijmy od tego ostać= 
niego zarzutu mieskutecz- 
ności ogłoszenia. Jest to 
zarzut nie tylko gołosłowny, 
ale nie istotny. Skoro bo- 
wiem kupiec w wielu wys: 
padkach domaga się od 
swego dostawcy tj. wy» 
twórcy ogłoszeń, skoro na 
podstawie tych właśnie 
ogłoszeń kupiec zwraca się 
do dostawcy z zamówie- 
niem, i skoro dzięki ogło= 
szeniom wytwórca rozwija 
widomie swój warsztat i 
zwiększa swoje obroty, 
wszystkie gadki o niesku»= 
teczności takiej formy re- 
klamy, nie wytrzymują kry= 
tyki. Nie można zrozus 
mieć, dlaczego wytwórca 
np. materjałów włókienni= 
czych,  bieliźnianych itd. 
może przy pomocy pozyskać 
dla siebie odbiorców, a ode 
sprzedawca takichsamych 
materjałów nie szuka przy 
pomocy ogłoszeń drogi do 
kljentów, ale za to narze- 
ka do znudzenia na kryzys, 
zatruwając do reszty życie 
kljenteli. 

Kupiec powiada, że ogło- 
szenia są drogie. Tak, 
istotnie, duże ogłoszenia są 
drogie. Ale można zjedny= 
wać kljentelę również przy 
pomocy ogłoszeń niedużych, 
a więc tańszych i nawet 
bardzo tanich. Wydaw- 
nictwa idą na rękę kljen- 
teli do najdalszych granice 
taniości. Trzeba przyznać, 
że przemysłowiec poważny, 
rozsądny, umiejący szukać 
dla sicbie nowych dróg i 
nowych rynków — umie 
się również ogłaszać, a ku- 
piec — naogół nie umie. 
I że tylko taka jest między 
nimi różnica i stąd tylko 
płynie różnorodność poglą- 
dów na tę doskonałą for: 
mę reklamy. 

Ogłoszenie prasowe—zna- 
ne i uznane od tak wielu 
lat — oddziaływa na wzrok 
Czytelnika, który może w 
każdej chwili ogłoszenie ta 
kie przeczytać po raz drugi, 
trzeci, piąty; może on je 
zachować i korzystać zwska- 
zówek tam zawartych jutro, 
a nawet po dłuźszym cza- 
sie; może je czytać prędzej 


zz Z Z o c 
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ywanie powodzenia 


Musimy się oglaszać! 


i wolniej, w jakiejkolwiek 
porze. Ogłoszenie w Dzien- 
niku, połączone ponadto 
z rysunkiem, zwraca uwa- 
gę szybko, budzi zaintere- 
sowanie, zachęca do zapoz- 
nania się z tekstem. 

Gazeta nigdy nigdy nie 
przestanie być strawą du» 
chową — codzienną — a na- 
wet kilka razy dziennie — 
szerokich sfer. Wiadomo- 
ści z szerokiego świata, no- 
winy polityczne, kronika 
miejscowa, powieść i f. p. 
budzą w Czytelniku takie- 
samo  zaciekawienie, jak 
część ogłoszeniowa, zawie= 
rająca pożyteczne informas 
cje. głoszenie prasowe 
powinno być podstawą 
wszelkiej akcji reklamowej 
i skuteczność jego zależy 
od przestrzegania pewnych 
ogólnych zasad, które bę- 
dziemy mieli okazję jeszcze 
omówić. 


Traby Jerychońskie 

Od jednego z działa- 

czy ZZZ. otrzymaliśmy 
pismo poniższe: 

W „Rokotniku* z dnia 30 
z. m. ukazały się aż dwa 

„artykuły* pt. „Robotnicy z 
Bugaja zrywają z ZZZ-em*, 
oraz „Pachołki sanacji“, któ- 
re, jak zwykle, posiadają 
znamiona insynuacji i plotki. 
Cel tej akcji jest przejrzysty, 
a motywy zrozumiałe: Ob- 
rzucić błotem swych prze- 
ciwników politycznych, a w 
tym wypadku członków ro- 
botniczej org. ZZZ., po to, 
by odwrócić uwagę swoich 
członków od własnego roz- 
kładu, skłaniające tychże do 
wzajemnej nienawiści do 
wzajemnej nienawiści i walki 
ze sobą. Cel uświęca środ- 
ki. Wobec tej naganki na 
naszą organizację uważam 
za wskazane naświetlić mme- 
tody walki PPSCKW. oraz 
tak zw. jej prawdomówność. 
Powodem tej  napastliwej 
akcji jest powstanie w roku 
1934 naszej organizacji ZZZ 
i szybki jej rozwój, dzięki 
czemu nastąpiła emancypacja 
robotników z pod wpływów 
demagogji i monopolistycz- 
nych rządów kliki partyjnej, 
dbającej przeważnie o posa- 
dy dla własnych agitatorów. 
Solą w oku jest dla PPS. 
ten rozwój ZZZ. 

Nie mogą zwalczyć orga- 
nizacji tej na terenie pracy 
zawodowej, która coraz wię- 
cej skupia w swoich szere= 
gach piotrkowski proletarjat. 
Widząc, że członkowie Klas. 
Związków przechodzą 
naszych związków, nie dla 
walki politycznej lecz spo- 
kojnej, twórczej pracy dla 
dobra proletarjatu i jego 
lepszej przyszłości, usiłują 
drogą kłamstw zaszczepić 
robotnikom przekonanie 0 


do 


_ Nr. 38, _ 


Nowy Zarząd Piotr- 
kowskiej Straży 
Ogniowej 

Na dorocznem . Ogólnem 
Zebraniu Piotrkowskiej Stra- 
ży Ogniowej, któremu pize- 
wodniczył Prezydent miasta 
p. Stefan Fiszer, po sprawoz- 
daniach, przyjętych jedno- 
myślnie do zatwierdzającej 
wiadomości, dokonano wy- 
boru Prezesa i Zarządu. Wo» 
bec rezygnacji D-ra Otręb- 
skiego, prezesem Straży wy- 
brany został przez aklamację 
dotychczasowy Wiceprezes 
radca Edward Węgorzewski. 

Do Zarządu wybrani zo- 
stali pp: Adam Bald, dyr. 
R. Chrystman, dyr. inż. El- 
zenberg, Leon Szałapski, in- 
tedent Szpitala św. Trójcy, 
Marek Szymański, właściciel 
nieruchomości i M, Wers. 

Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej wybrany p. prezes 
Brauliński. 

Po wyczerpaniu porządku 
obrad nowy Prezes Straży 
złożył podziękowanie panu 
Prezydentowi Fiszerowi za 
sprężyste prowadzenie obrad 
i życzliwość, z jaką się od- 
nosi do Straży. , 


Dodać należy, że na około 
150 głosujących, dotychcza* 
sowy skarbnik p. Adam 
Bald otrzymał 149 głosów, 
a dyr. hut szkła p. Christ. 
man 148 głosów, w głoso» 
waniu fajnem i imiennem. 
ZOE: n aesan m aE PRZE aa 
rzekomej zdradzie interesów 
robotniczych przez działaczy 
ZZZ. — o wyimaginowanych 
awanturach w lokalu Zarządu 
włókniarzy i podziału tegoż 
na grupy zwalczające się o 
prezesurę itp. z głupoty i 
złej woli wysnute zarzuty, 

Na osobiste zarzuty nie 
odpowiadam, rozumiejąc nie- 
właściwość podobnej „obros 
ny* na tak „rzeczowe i 
prawdziwe oskarżenia". Nie 
pomogli jednak PPS. nadsy- 
łani konfidenci partyjni, któ- 
rzy mają rozbijać robotniczą 
organizację ZZZ. i wywoły- 
wać awantury poto, by dos- 
tarczyć karmy dla głodnego 
podobnych wiadomości „Ro- 
botnika Piotrkowskiego“, 

Szpiegów i rozbijaczy wy- 
rzucono z lokalu, a ci dostar- 
czyli tak cennych wiado. 
mości redakcji, że „ZaszCzy- 
cił* ZZZ. artykułami. 

Sądzę, że miałaby co pli- 
sać zajmując się sprawami 
własnych działaczy Kl. Zw., 
któremi dotychczas zajmował 
się p. prokurator. 

Napastliwe notatki są dla 
robotników ostrzeżeniem o 
rozkładzie wśród PPS. a po 
każdym z podobnych arty- 
kułów krzepnie spoistość 
ideowa członków - ZZZ. i 
zwiększają się one napływem 
ludzi pragnących trwać przy 
sztandarze Prawdy i Walki 
o lepsze i świetlane Jutro. 

M. S. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
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